
Nr. 43. Kraków, Czwartek 13 Lutego 1890. Rocznik II.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 3  cnt., kwartalnie fc złr. 
3 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 ©  zł.
iii odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchjl 
Austro-W ęgiersRiej:

miesięcznie 1  z łr. 1 0  cn t., kwartalnie 
S  złr. 9 5  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Homer pojedynczy 6 cnt.

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za p ierrszy  raz 1 ©  ccntór> za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłosztm  i 
na pierwszei o tronie 80 cen ów taksa 
i 1  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie l O  cnt. taksa  . 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 80 centów od 

wiersza.

Adres dla telegram ów: 
„ K U R J E B , "  — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwrao«.

R B D A . H . C J A  I  A D  ^ I N I S T H  A C  J A  :  u l i o a  B z a  w s l c a  I f f r .  7 ,  I .  p i ę t r o .

Z wysokości tronu.
Jak  ów pielgrzym  wieków ubiegłych, 

który wybraw szy się o kiju  do Ziemi 
św iętej, m usiał w śiód niubezpieczeńst? 
bezustannych, przebyw ać góry, wody i 
k ra je  przez dzikie hordy zam ieszkałe, 
guzie co k ro s  śm ierć na niego czyhała, 
od której jeden  Bóg go chronił — tak 
i ludzkość ca ła , dążąc do owej prjyszło- 
ici św ietlanej, której gorąco pożąda, acz 
sam a nie może jeszcze dokładnie ok re­
ślić, jak ie  w łaściwie będzie je j miano, 
musi heroiczn e wciąż walczyć z piętrzą- 
cemi się dokoła niej trudnościam i, siłą 
zaś wszechpotężną, k tóra  i ej upaść nie 
pozwala, je s t g łęboka w iara w bezustan­
ne doskonalenie się człowieka.

I  cokolwiekby pessymiści, o wszyst- 
kiem  w ątpiący, chcrali pow iedzieć, nie 
da się zaprzeczyć, że każdy wiek, każae 
dziesięciolecie, praw ie każdy rok row y 
przynosi Judzkości coś dodatniego, dzięki 
czemu postęp tak  m aterjainy ja k  m oralny 
je s t bezustanny, m ęty życia na dół opa­
dają, a zaś czyste ideje ku  górze się w zno­
szą, i bardzo często naw et to, co w p ie r­
wszej chwili w ydaje się kataklizm em , 
nieszczęściem powszechnem, staje się w 
następstw ach swoich niew yczerpanem  źró­
dłem  rozwoju i życia. Ja k  straszną była  
epoka wielkiej R ew olucji, a  ja k  zbaw ien­
ne w ydała ow oce! Czyż b er n u j  miałby 
dziś św iat praw a człow ieka?

Do spraw , k tóre w chwili obecnej 
w strząsają ludzkością w je j podw ańnach. 
a której samo wspomnienie w bardzo 
r ie lu  dreszcze budzi, tym  bowiem zda­
je  się , że kataklizm  je s t nieuchronny i 
blizki, należy bez zaprzeczenia kwe- 
stja  robotnicza. W szyscy ją  widzą, nikt 
jej nie poczytuje za drobnostkę, a każdy 
boi się je j tknąć . . .

O dkąd nowoczesne wynalazki stw orzyły 
coraz więcej potrzeb, a ułatw ione kom u­
nikacje z narodów cywilizowanych zrobiły 
prawie jadnę społeczność, od tegu czasu 
widzimy przed sobą miljony ludzi no­
wych, zawisłych od kap ita łu , którzy 
św iatu to w szystko dają, czego on dziś 
nieodzownie potrzebuje. I  zdaw ałoby się, 
że zadowolenie powinnoby być powszech 
ne, skoro kapitaliści mogą dostać odpo­
wiednią ilość rąk  do pracy zdatnych, a 
robotnicy mogą swoją pracę spieniężyć. 
Jak iś czas było też cicho, dopiero w la ­
tach ostatnich robotnicy tak zaczęli ro ­
zumować:

Pieniądz je s t w łaściwie w artością fik­
cy jną; wartość isto tną stanowi jedynie 
praca. Mimo to kapitaliści za rab ia ją  wię­
cej niż my. Jestże  to spraw iedliw e P Oni 
m ają wszystko —  my, przeciw nie, żyjemy 
w ciągłym niedostatku, przyszłość nasza 
niepew na, a starość okropna! Dzisiejsi 
kapitaliści są gorsi od panów feudalnych, 
rycerstw o bowiem za przyw ileje przynaj­
mniej zasłaniało ojczyznę swoją piersią, 
przeciwnie kapitaliści, acz w zbytkach 
op ływ ają , m e ponoszą sami prawie 
żadnych ciężarów. Stosunek taki nie może 
trw ać dłużej. P raca  w walce z k ap ita ­
łem  musi wyjść zwyciężko, bo je j ,  nie 
jem u, należy się pbrw sze  miejsce.

Spraw ą robotniczą zajmuwali się wszy­
scy socjologowie: Od Saint-S iniona i
Proudhona począw s.y, a skończywszy na 
ich epigonach, ja k  Lasalle, M ars i inni. 
I  podczas, gdy teoretycy m arnotraw ili sdy 
w zaklaaaniu  najpierw falansterówConside- 
ranta, potem  narodowych wurstatów według 
recepty  Ludw ika Blauca, ludzie p rak ty ­
czni usiłowali równocześnie, przez zawią­
zywanie kas pożyczkowych, rozmaitych 
spółek, tow arzystw  asekuracyjnych, tu ­
dzież przez dopuszczanie pracujących do 
udziału w zyskach fabrycznych, rozw ią­
zać drażliw ą sprawę robotniczą. L ecz, 
juk dotąd, szlachetne te  usiłow ania me 
zostały pomyślnym skutkiem  uwieńczone. 
W praw dzie tu  i owd.~ie poprawiały się 
stosunki, m.ejRcami choroba trac iła  na­
wet swój charak ter zapalny, wszelako 
nigdzie się dotąd nie dała  radykalnie wy­
leczyć.

W tedy ci, k tórzy wo wszechmocy pań 
stwa widzą najpew niejszą ucieczkę wśród 
ciężkich przejść dziejowych a nsjskute  
ozmejsze lekarstw o na wszelkie dolegli 
wości, czy to natury  politycznej, czy też 
społecznej, zwrócili się do państw a z ż ą ­
daniem, by czem prędzej zechciało sprawę 
robotniczą u jąć w silne dłonie, bo tylko 
ono, jako  insty tucia  m ająca moc ustana 
wiania praw, i siłę niezbędną do ich pod­
trzy m an a , w spraw .e tak  w ielkiej a d ra ­
żliwej, ja k  robotnicza, może wypowiedzieć 
słowo stanowcze.

I  słowo to padło  nareszcie z wysoko­
ści tronu cesarza niem ieckiego.

Kie będziemy jeszcze roztrząsali p ro ­
je k tu ,  którego szkio znajduje  się w li­

stach W ilhelm a I I .  W ażny ten przed­
m iot nie tak  prędko zejdzie z porządku 
dziennego. Czas zatem  będzie w tedy mu 
się uważnie p rzy p a trzy ć , gdy państwa 
europejskie, wezwane do w spółudziału w 
obradach zaczną go rozbierać. S tarać się 
również będziemy zapom nieć dziś o p ru ­
skiej h ipok ryz ji, k tó ra  w chwili, gdy z 
najw iększą bezwzględnością tępi sam a na­
szą narodow ość, równocześnie podnosi 
sztandar miłości bliźniego, a zwrócimy 
jeno na to uw agę, żo mimo wszystkiego, 
co dziś mówią i piszą obrońcy zaniepo­
kojonego o swoją przemoc wielkiego k a ­
p ita łu , nie da się zaprzeczyć, iż v. pro­
jek tach  cesarza nienueckiego tkwi sze­
roka idea hum anitarna.

Chociaż my, Polacy, r.ie m am y u sie­
bie zaognionej sprawy robotniczej, jed n a ­
kowoż każdą medoię ludzką odczu­
wamy żywiej i głębiej od innych n a ro ­
dów, bo któż w ycierpiał w ięcej od nas, 
kogo los chłoszcze z w iększą niż nas 
bezw zg lęd n o śc ią , gdzie tylu wydziedzi­
czonych co u nas? Nam  nietylko o chleb 
trudno , nam dziś naw et w ydzierają m o­
wę ojczystą i każą się zapierać Boga 
własnego! W spólność niedoli łączy i brata . 
Zbrataliśm y się tedy  z w szystkim i, co 
c;e rp ią , i dlatego gorąco praga.em y, by 
słowo, k tóre  niedawno padło z wysoko­
ść1 tro n u , zapewniło robotn.kom  byt 
znośniejszy, a starość spokojniejszą, boć 
i my radzibyśm y choć w naszej starości 
zaznać słodyczy cbleba łzam i nieoblane 
go, i zawrzeć powieki z tą  n a d z ie ją , że 
przynajm niej nasze dzieci będą od nas 
szczęśliwsze!

Z Krainy łez.

go działacza w niej Ówczesnego biskupa 
podlaskiego ks. B enjam ina Szymańskiego, 
korespondent ubolew a, że nie pomyślano 
dotychczas o obsadzaniu posad w tam tych 
okolicach R osjanam i f tym  bowieui sposo­
bem lud m iałby stvc^ijość bezpośrednią, 
z władzą rosyjską z ducha, przekonań i 
w a ry , a księża katoliccy paraliżowan. 
byliby w swych knowaniach, siejących 
nienaw;śó pomiędzy katolikam i a R usina­
mi. „U rzędy powiatowe i m iejskie we 
wszystkich n ra s tach  Zabuża ruskiego — 
pisze znów korePDondent —  jak dowodzą 
tego źródła urzędowe, przepełnione są u- 
rzędnikam i-Polakam i. W  C hełm ie np. ca­
ły m agistrat sk łada  się z Polaków , a p i -  
między 12 urzędnikam i urzędu powiato­
wego Rosjan jest nie w ięcej, niż 4  czy 
5, pozostali 8 są Polakam i. J a k  zaś źle 
adm inibtracja postaw iła kw estję języka  
rosyjskiego, przekonyw a oko.iczność, że 
w Chełm ie częstokroć napotkać można 
szyldy wyłącznie w języku  polskim ". W  
końcowych ustępach korespondent zazna­
cza, że powyżej przytoczone okoliczności 
sprzyjają rozw 'olm ożnianiu się przeciwni­
ków, jak ie  uiaw nia się np. w częstych 
wielce zjazdach, o których już min ster- 
stwo spraw  w ew nętrznych powzięło w ia­
domość. (Praw dopodobnie ma tu  na m y­
śli korespondent odpusty, o k tórych  k il­
kakrotnie prasa rosyjsLa wzmiankowała). 
W  konkluzj nadm ienia korespondent, że, 
pomimo tak  niekorzystnych warunków, 
pomimo zupełnego braku  inteligencji ro­
syjskiej, pomimo że nie ma w okolicy 
ani 'ednego obyw atela z/emskiego tejże 
narodowości, włościanin R usin zachowuje 
swa narodowość, znajdując poparcie je 
dynie ze strony duchow ieństw a i szkoły.

tu e  raz  się zdarza, że nieprzyjaciel p rę­
dze. nam szczerą praw dę powie, niż czło­
wiek m eniący bię naszym przyjacielem . 
T aką praw dę, acz zabarw ioną na sposób 
rosyjski i krokodylem i łzam i oblaną, 
wypowiedziały Moskowskaje Wiedomosti, 
które świeżo um ieściły korespondencję 
z C hełm a pod napm em : „K raj ruski pod 
jarzm em  Polaków *. N ajpierw  uderza ko­
respondenta ta  OKolicznośó, iż cała  niby 
inteligencja m iejbeowa, wszyscy, ja k  po­
wiada, surdutow i, jakby  dla zaakcen to ­
wania „polskości" m iasta, mówią po pol­
sku, uczęszczają do kościołów i zdają 
się nie zw racać uwagi na stosunkowo 
znaczną ilość cerkw i i duchowieństwa 
prawosławnego, a przyjezdna szlachta 
okoliczna, cc do jednego Polacy, tenże 
sam koloryt polski m iasta wielce pod ­
trzym uje. U rzędnicy miejscowi i służba 
drogi żelaznej również, ja k  zauw ażył ko­
respondent, mówią po polsku. Tym więc 
sposobem widoczną je s t, zdani ^m kore­
spondenta, dążność przedstaw ienia m ia­
sta Chełm a, posiadającego około 10 cer­
kwi praw osław nych i m ającego cztery 
szkoły średnie wyłącznie rosy iskie, w k tó ­
rych pobiera nauki okoio 600 młodzieży 
praw osław nej, za m iasto polskie. Kore­
spondentowi wydaje się to niedorzeczno­
ścią, w ynikającą wszakże z w łasnej po­
niekąd winy Rosjan. W iuę tę upatru je  ko­
respondent w nieznajomości dziejów i sto­
sunków miejscowych, nader się często 
p rak ty k u jące j; w wierzeniu na słowo 
różnym „filarom świętej spraw y" i jej 
organom. Nieznajomością powyższą, jak  
nadm ienia korespondent, częstokroć grze­
szą naw et R osjanie, którzy ze względa na 
swe stanowisko znaćby je  dobrze powin­
ni. T ak  np. cytujo korespondent, iż „w ie­
lu dotychczas żywi przekonanie, że sp ra­
wa przywrócenia a Chełm ie obrządku 
wschodniego w unji i następnego zjedno­
czenia unitów Z 1 nuża z cerkw ią praw o­
sław ną w r. 1875  ̂ pow stała nie z n ie ­
przymuszonej inicjatyw y narodu, lecz 
jest jedynie owocem żemznej woli M .lu- 
tina, Czerkaskiego, hr. Tołsto ja i innych.

P rostu jąc  tak ie  mnii mauia, korespon­
dent wspomina, że jeśli pomiędzy ducho­
wieństwem  unickiem okolicznem była zna­
czna część spolaczałych i zlatynizowanych, 
io było to jedynie  skutkiem  nies,yehane- 
go w dziejach ucisku ze strony Polaków , 
który do dziś dnia całkowicie jeszcze me 
ustut. „W szyscy znający sprawę — pi­
sze korespordent — przekonani są, iż je 
dyn le obawa ucisku polskiego, który pod 
w ładzą rosyjską w N adw iślu bywa cza­
sami bodaj czy n ie  silan jszytn, niż w po­
łowie wieku XV I I I ,  pow strzym ała od 
przejścia na praw osław ie całej masy lu 
du w Zabużu, kiedy w latach i8 4 0 — 1842 
przyjęło prawosławie kilka wsi i m iaste­
czek ruskich, j a k : Luchów, B abice, P o ­
tok, Tarnogród i inne". Skreśliw szy na­
stępu a obraz propagandy polsko-katoli- 
ckiej w okolicach Cneim a, w ostatnich 
latach dw unastu przed w ybuchem  pow sta­
nia w r. 1863, wymieniwszy jak o  głów ne­

Rada państwa.
(3G3 posiedzenie Izby poselskiej).

Posiedzenie rozpocJyml się o godz. 11 
od odpowiedzi m inistra D unajew skiego na 
interpelację S teinw endera w spraw ie przed- 
łożeń do reform y podatków . M inister o- 
św iadcza, że przedłożenie do reformy 
bezpośrednich podatków  już zostało w y­
kończone. Nie chodziło jed n ak  przytem  
jedynie o wypracowanie pro jek tu  do u- 
staw y o podatku dochodowym osobistym, 
w toku przygotow ania projektów  bowiem 
okazało się, iż potrzeba utw orzyć na no­
wo cały  system  podatków osobistych od 
początku. Osobisty podatek  docboduwy 
ma w edług planu projektu  obciążyć czy­
sty dochód z nader um iarkow aną progre­
sywną stopą pod atk o w ą, k tóra w zrasta 

1h t%  00 najw yżej do '3%. O podatko­
wanie przedsiębiorstw akcyjnych będzie 
się opierało na tych  sam ych podstaw ach, 
co w ustaw ie specjalnej z r. 1880 ozna­
czone jest dla tow arzystw  zarobkowych, 
gospodarczych i zaliczkowych. Punktem  
wyjścia dla w ym iaru podatków  będą nad­
wyżki w ynikające z bilansów. Uwzglę­
dnione będą znaczne ulgi przez dozwole­
nie potrącenia procentów , dłużnycn od­
pisów z ty tu łu  zużycia m ajątku , rezerw y 
s tra t i t. d. W  m iejsce dotychczasowego 
podatku zarobaow ego i dochodowego 1 
klasy, będzie zaprow adzany dla innych 
pryw atnych przedsiębiorstw  jednolity  po­
d a tek  zarobkow y. W  teu  sposób rozw ijał 
m im ster formalny program reform y po­
datkow ej Poseł S teinw ender wniósł, żeby 
nad odpowiedzią m inistra otworzyć na 
przyszłem posiedzeniu dyskusję. W niosek 
ten upad! 104 głosam i przeciw  72. Z le 
wicą glosowali młodoczesi i R usin  Ozar- 
kiewicz. Dopiero o godz. 12 przystąpiono 
do porządku dziennego, do spraw y izrae 
lick.ch gmin wyznaniowych. P ierw szy 
przem awia pos„ Pscheiden, k tóry  oświad­
cza się przeciwko przejściu do dyskusji 
szczegółowej nie ze względu nienawiści 
do żydów, lecz z uwagi na n ieprakty- 
cm ość i szkodliwość ustaw y P o se ł Gorn- 
perz broni żydów i mów. dużo » miłości 
bliźn.ego. Po n m zabiera glos poseł dr. 
Bloch z K ola polskitgo, i u siłu je  osłabić 
wywody an tysem itów , wyw lekająo skan­
dale z ich życia pryw atnego. T reść mowy 
p.‘daliśmy we wczorajszych telegram ach, 
iiuuo , il w wielu m iejscach brak ło  je j 
słuszności, sprawiedliwość każe przyzuać, 
że nie b y ła  pozbawiona bystroś. i i dowci- 
p i k t ó r y  rozw eselał Izbę i w ywoływał 
oklaski napchanej galerji. W niesiono kil 
ka interpclacyj, z k tórych wymieniamy 
in terpelację posła ru sk u  go Ozarkiew.cza 
w spraw ie zakazu zgrom adzenia wybor­
ców, zwołanego przez posła Saw czaka 
w Podhajcach.

C zailoryskiego, S truszk‘ewicza i  Cham ca, 
iżeby go uprosić o konieczne ulgi p oda t­
kowe w Galicji wobec panującej nędzy, 
i ażeby się poskarżyć na zbyt surowe 
wymuszanie podatków ptzez w ładze finan­
sowe.

Wiadomości polityczne.
K siążę Orleański.

M adrycki korespondent lndópendance 
Belge podaje, ża pow rót księcia F i'ip a  
Orleańskiego do Paryża r.ie był b y n a j­
mniej jego czynem dobrowolnym, lecz 
poprostu skutkiem  dobrze obmyślanego 
planu. Powzięto go niedawno w siedzibie 
zm arłego już  księc:a M ontpensier w San 
Lucaz w A ndaluzji; rodzina O rleańska 
pragnie tego, żeby księcia uwięziono, 
owszem, żeby go ja k  najcięższym  i jak  
najgłośniejszym  zrobiono m ęczennikiem , 
w ten sposób bow.em zyska sobie ja k  
najw iększą popularność. H r. P aryża  ma 
zan ra r abdykow ać na rzecz księcia Lu- 
Iwika F ilipa, i dlatego chce go dać po­
znać światu. Plan w części przynajm niej 
nie zaw 'ódł, jeśli sąd skarze księcia na 
więzienie. O pinja publiczna zaczyna się 
powoli zwracać ku oskarżonem u. D zien­
nik U A utoritó  pisze, ze lepiej być we 
Francji złodziejem  niż p a tr jo tą , bo zło­
dzieje są bezkarni i na wolnej stopie, 
a patrjotów  w trącają  do więzienia. Dowo­
dem m łody książę Ludw ik F il.p  i zieć 
byłego prezydenta, p. W ilson.

Kwesłja robotnicza.

W om awianej na czele dzisiejszego nu­
meru naszego pisma spraw ie uregulow a­
nia interesów  robotniczych, układy dy­
plomatyczne między rządem niemieckim, 
a rządam i państw  innych są już w toku. 
Zwrócono s’ę już  z zapytaniem  o stano­
wisko wobec reskryptów  cesarskich do 
Francji, A ngiji, Belgji i Szw ajcarji. D la­
tego udano się najprzód do rządów tych 
państw, ja k  objaśnia NorddeUtsche AUge- 
meine Zeitung, że F ran c ja , Belgja i An 
glja były polem tak ich  samych zaburzeń 
robotniczych, ja k  N iem cy; Szw ajcarja zaś 
zajm owała się już oddaw ua kw estją m ię­
dzynarodowego rozw iązania robotniczej 
sprawy. W  Berlinie spodziew ają się p ier­
wszej przychylnej odpowiedzi od rządu 
belgijskiego.

Parlament angielski.
Po przeszło męciomiesięcznej przerw ie, 

zeb ra ł się wczoraj parlam ent angielski. 
Przywódcy opozycji (między nimi Glad- 
stone, który  przez czas wolny studjowal 
w Oxfordzie assyrjologję) stawili się w 
komplecie, pełni zapału do nowej w a lk i; 
naczelncy liberalnych unioni3tów za to, 
lordowie Ilartingl.on i C ham berlain, ba­
wią na południu dla poratowania zdro­
wia pierwszego z nich , k tóry  zd;.je się, 
że nie prędko wyzdrowieje; w prow adze­
niu prawego skrzydła stronnictw a zastę­
pować będzie lord D erby. Między cie- 
kawemi sp raw am i, k tóre przyidą pod 
obrady, będzie projekt lorda Rosebery
0 reform ie Izby  lordów, wydrukowany 
już w pierwszych num erach nowego 
dziennika tśkotish Liberał. Lord R ose­
bery, przyjaciel GladBtone’a , streszcza 
swój plan w następujących słow ach: 
„M ożebyśmy mogli utw orzyć nowe ciało, 
któreby pozostało uierozw iązalnem , ale 
funkcjonowało ty lto  przez pewien ozna­
czony przeciąg czasu , np. przez siedm 
l a t , a w ybieraneby było przez reprezen­
tacje  m iejskie i powiatowe. Takim  spo­
sobem usunęlibyśm y zasadę dziedziczno­
ści i utworzyli Izbę zawisłą od ludu, 
w ybieraną przez w ładze odpowiedzialne
1 na pew ien ograniczony tylko czas".

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Według opowiadania pruskiego oficera

spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .

IV .

N a niedz/elnem  posiedzeniu K oła  pol­
skiego uchwalono wysłać do m in istra  
finansów D unajew skiego depu tac ję  zło­
żoną z deputow anych Jaw orsk iego , ks.

Zaczarowana willa.
(Ciąg dalszy.)

F ra n c u z  w es tch n ą ł i w ziąw szy cztero  
ram ienny  św ieczn ik  z ko m in k a , zaprow a 
dzil m m o do gościnnego pokoju .

T u znalazłem  wszystko w największym  
porządku, Ł óżka zasłane, moje rzeczy 
poukładane. N aw et F ranz s ta l przy 
drzwiach wyprostowany na rozkazy cze­
kając.

—  A  ty , g dz ie  będziesz sp a ł P —  z a ­
p y ta łem  go.

— Tu, obok, proszę pana porucznika — 
odrzekł nie bez trudności.

Spojrzałem  mu w oczy Miał troohę 
w czubie.

W idać, że garderoba dobrze o nim pa­
m iętała , by ł to bowiem chłop rosły, m ło­
dy i przystojny, a tacy drobnym F rancu- 
skom pono się podobają. Zajrzałem  do 
jego pokoju. Był mniejszy od mego, lecz 
niemniej porządm e, naw et gustownie u- 
meblowany. F ranz, odkąd żył, nie spał 
wśród tak iej parady.

Pożegnawszy kam erdynera, prędko się 
rozebrałem  i rzuciłem  na łóżko. Na sto­
liczku położyłem  rewolwer sześciostrza- 
łowy.

Świece jeszcze płonęły.
Przyzw yczajony do łóżek oasłoniętycn, 

nie zasunąłem  jedw abnej kotary , k tóra 
nad mojem w isiała i wzrok do sufitu 
podniósłszy, przypatryw ałem  się m ałem u 
amorkowi, który tak  był wymalowany, 
że chociaż oczy m iał zasłonięte, z łuku 
jednak swego wypuszczał strzałę  prosto 
do mnie.

U śm iechnąłem  się mimowolnie i zaczą­
łem m arzyć.

O czem ? A o czem, jeśli nie o tej 
pięknej hrabinie, k tó ra  mnie formalnie 
oczarowała. Żyłem  już la t dw adzieścia 
ośm i dzięki Bogu na szerokim  świecie 
znałem  dosyć kobiet, a jed n ak , mimo, 
że pam ięć wysilałem, nie mogłem sobie 
przypomnieć, ażałim  gdzie widział równie 
piękną i u ro c z ą .. .

Chociaż od dwóch dni z konia nie zsia­
dałem , a dziś znowu baw iąc się w sa lo ­
nowca, byłem ciągle na nogach, mimo to 
nie czułem  znużenia..

Ciało moje oblew ała coraz cieplejsza 
atm osfera, na czoło pot występował, po­
wieki zaczęły c ię ż y ć . . .

Zbliżał się sen, który po ty lu  g a tun ­
kach win i likierów mógł być rozko­
szny.

W łaśn ie , gdy chcę się podnieść, aby 
świeczn’k zgasić, widzę, że drzwi, przez 
które tu  w szedłem , nagle się otw ierają. 
N iedomyślając s ię , ktoby to m ógł być, 
wytężam wzrok. N iem al w tej samej 
chwili sześci’1 chłopów czarnych a  bar­
czystych, rzuca się na mnie. Rozpoczyna 
się szam oian:e. Ci chw ytają mnie za rę­
ce, tam ci za n o g i, jeden  oburącz ciśnie 
mnie za gardło.

Mimo tak ie j przewasri, w yrw ałem  pra­
wą rękę moim oprawcom i w ytężając 
resztę sił, wyciągnąłem ją  do sto lika, na 
którym  leżał mój rewolwer. N iestety! 
już go tam  nie z n a la z łe m ...  Obok me­
go łóżka s ta ł kam erdyner Ludw ik i 
uśm iechając się szyderczo , z mego w ła­
snego rew olw eru m ierzył mi prosto w 
czoło.

—  Strzelaj, podty zdraico! — ję k n ą ­
łem.

Nie strzelił. R ew olw er schow ał do k ie­
szeni, poczem dał niem y znak swoim to­
warzyszom, co m ają dalej robić.

W  bezustannem  szam otaniu w yczerpa­
łem  w szystkie siły. Ciało oblew ał mi pot 
coraz zimniejszy, śm iertelny. Hie ule­
gało w ątpliw ości, że ci ludzie napadli 
mnie w nocy, by hezbrunuego tern ła ­
twiej zamordować. Z a co jednak  śm ierć 
mi przysięgliP Czy za to, że jestem  ofi­
cerem  p ru sk im , lub czy może dlatego, 
żem gw ałtem  w tej willi zam ieszkał P 
[ jedno i drugie było prawdopodobne. 
Na pam ięć przyszły mi ohydne zdrady, 
których przeciw oficerom francuskim  do- 
.uszczali się H iszpanie za wojen napo- 
eoriskich. Być więc może, że i Francuzi 

nauczywszy się tych sposobów od swoich 
sąsiadów, chcą teraz  tak  samo walczyć 
z N iem cam i!

— Szaleńcy! czy wiecie jednak  na 
czem to się skończy? Rotm istrz E rnest, 
który wie, gdzie się znajduję, p rz jjed z ie  
z oddziałem , otoczy willę, zabierze wszy­
stkich joj m ieszkańców i odeszle do j e ­
nera ła  , aby byli postawieni przed sąd 
wojenny, sam zaś każe podpalić ten  pię­
kny b u dynek , by cały kraj m iał przy­
kład odstraszający.

K iedym  o tern m yślał, żal mi n a jb a r­
dziej było hrab iny , k tóra  śpiąc teraz  w 
puchach, z pewnością uie w iedziała, ja k  
ohydnej zbrodni dopuszczali się je j lu­
dzie. Nim praw da się w y jaśn i, na ileż 
przykrości ona sam a będzie narażona.

A le, po chwili w duchu sobie mówi­
łem  :

— Kto wie, czy to nie zem sta osobi­
sta, nie m ająca z polityką nic wspólne­
g o ? . . .  W szak ten  F rancuz gołowąsy 
w spom niał mi, że h rab ia  je s t bardzo za­
zdrosny.

Jeśli więc w nocy przyjechał i dowie­
dział się, kto w jego domu sie znajduje, 
bardzo być może, że zazdrością uniesio­
ny, kazał mnie porwać i cichaczem za­
mordować. T ak , to zapewne on je s t spraw-
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oą wszystkiego, bo inaczej ci ludzie po­
chwyciliby także mego Eranza, a  ten 
tym czasem  w swoim pokoju śpi wybor­
nie i tak  chrapie, że aż m ury się trzęsą.

A  gdybym  go zaw ołał P F ran z , to chłop 
silny, odważny . .  zresztą m a rewolwer 
przy s o b ie . . .  Gdyby się nagle zbawił, 
na sam  jego widok wszyscyby poucie­
kali.

—  F ra n z l — jęknąłem .
— C ic h o ! —  krzyknął kam erdyner, 

chustką u s ta  mi zatykając.
W szystkie te  myśli, na k tórych opo­

wiedzenie tyle teraz czasu potrzebow ałem , 
przeleciały  owej nocy okropnej przez mo- 
ą głowę ja k  błyskaw ica... W ita n ia  F ranz 

nie słyszał, tylko dalej chrapał, a moi 
opraw cy ukończyli tym czasem  swoje za ­
danie. Obie ręce m iałem  silnie na p le ­
cach skrępow ane, na nogach zaś czułem 
ciężar, jak b y  mi na nie założyli dyby lub 
kajdany. Podnieśli mnie na rękach, po­
staw ni i kazali iść za sobą. Chłód nocny 
ow iał mnie całego, zacząłem  się trząść

—  Piękny ż o łn ie rz ! —  kam erdyner 
zaszydził. —  Trzęsie się ja k  liść ze stra 
chul z

Spojrzałem  nań z naiw jższą pogardą, 
i zęby zacisnąwszy, szedłem  gdzie mi ka 
zano.

M inęlisn k ilka pokojów zasłanych 
dywanami. Kroków naszych me mógł za­
tem  nik t słyszeć, choćby naw et znajdo­
w ał się gdzie obok. Po chw: li weszliśmy 
na kory tarz długi a ciem ny. T u  zimno 
było jeszcze dokuczliwsze. P o tem  za ka- 
m erdynerem , k tó ry  nam  świecił m ałą  la 
ta rką , zeszliśmy po krętych  schodach na 
dół, ja k h y  do piwnicy lub do suteren. 
K am erdyner otworzył drzwi żelazne 

Przed sobą ujrzałem  dużą izbę zarzu 
eoną najrozm aitszem i narzędziam i, k tó ­
rym  n.e m iałem  czasu przypatrzeć się, 
a  z je j głębi nadciągało pow ietrze zimne, 
w ilgotne, grobowe. K am erdyner postąpił 
na środek i la ta rkę  podniósł do góry 
W  i ej słabym  b lasku  postrzegłem  posąg 
kobiety  m łodej a p ięknej, tak  do hrabi 
ny podobnej, ja k  ledna kropla wody de 
drugiej.

N a ten widok osłupiałem .
— P o ru czn ik u ! zbliż się po tej desce 

do tego oto posągu i pocałuj go, a bę­
dziesz wolny I — rzek ł kam erdyner g ło­
sem uroczystym .

An> chwili się nie nam yślając, w bie­
głem  na deskę, której jeden  koni ic le ­
żał na  ziemi, a drugi by ł oparty  o p ie ­
desta ł posągu. Chociaż deska by ła  ślifaka, 
szedłem  dosyć szybko. Gdym stanął na 
górze i do je j tw arzy się nachylił, u sły ­
szałem najpierw  pod nogami skrzypniecie, 
potem  rozw arły się z trzask iem  ram iona 
posągu, nabite  tysiącem  ostrych sztyle 
tówr i j a  upadłem  w je j ob jęcia ... W  tej 
samej chwili w szystkie sztylety w biły m i 
się w ciało.

— Ach! — krzyknąłem  rozpaczliwie. 
I  dobrzem  zrobił, żem tak  głośno krzy­

knął, bom się przynajm niej o b u d z i ł . . .
Ze zdumieniem zacząłem  rozglądać się 

w ko ło . . .
L eżałem  na tern sam em  łóżku, na k tó­

re położyłem  się z wieczora, tylko b y ­
łem całkiem  odkryty, św iecznik pali* się 
jeszcze na sto liku , bo zasypiając, zapo­
m niałem  go zgasić; obok niego leża ł re ­
wolwer n ie tk n ię ty ; z sufitu am or dalej 
m ierzył w moje serce, a z przyległego 
pokoju, jak b y  odgłos trąb y  ' ojowej, do- 
atywało chrapanie mojego Franza.

P od  wrażeniem  snu straszliwego zer­
wałem się z łóżka, w te j chwili bowiem 
przyszedł mi na myśl regulam in, który 
nam zabrenia w miejscach obcych spać 
przy drzwiach otw artych. J a  zaś k ładąc 
się, zapom m ałem  drzwi na klucz poza 
m ykać. W yjąłem  jed n ę  świecę i do drzwi 
przystąpiłem .

N ieste ty  nie było w nich klucza. Uda­
łem  się więc do pokoju następnego, aby 
choć tam  drzwi zam knąć, lecz znów k]u- 
cza nie znalazłem . Poniew aż wszystkie 
podwoje otwierały się nadzwyczaj lekko, 
przeto szedłem  z salonu do salonu, by 
się koniecznie zam knąć. W  tej peregry­
nacji dotarłem  do pokoju, który w koło 
był obwieszony ciężkiem i m akatam i- Gdym 
św iecę podniósł do góry, usłyszałem  wy­
raźnie zap y tan ie :

— Qui est la ?
P oznałem  głos hrabiny.
N iebaczny zaszedłem  aż do drzwi jej

sypialni. Je j zapytanie ta k  mnie zelektry- 
n WA ________

zowało, że św ieca z drżącej ręki mi wy 
padła i u nóg zagasła. Ach! ta  św ieca! 

( Dalszy ciąg nastąpi).

Nieśwież i Radziwiłłowie.
W  gub. mińskiej dwie by ły  do niedawna 

wielkie fo rra n y : jedna, ke. P io tra  W ittgen- 
steina, ożenionego z księżniczką Stefanią 
.Radziwiłłówną, druga ks. A ntoniego Ka 
dziwiłła. Do pierwszej należało 710.000 
dzies., k tóre dostały się w drodze spadku 
księżnej Marji H ohen lohe; do drugiej, prze­
szło 230 000 dziesięcin.

Do ks. A ntoniego Radziw iłła należy wspi 
n ia ły  zamek nieświeski, olbrzym i, imponują 
cy. S tarodaw ny ten gmach przed laty wrzał 
i kipiał ży c ie m ; obeome je s t nawpól opu 
szczony, a chociaż ks. Antoni, wraz z rodzi 
ną, przebyw ał tu  co roku latem, a od lat 
paru  naw et stale zam ieszkał, część tylko 
zam ku jest odnawianą. Sam środek leży na- 
wpół w g rnzach

Do pokojów, zajmowanych dziś przez 
księztwo, prow adzą sz e ro k ie , w spaniale 
s c h o d y ,  nad którem i czernieją, nadbntw iałe 
obrazy i portre ty . Oto obraz przedstawia 
jący  ks. Mikołaja Czarnego w chwili udzie­
lania mu przez cesarza K aro la V. ty tu łu  
książęcego. A oto ks Michał na koniu, w 
czasie parady  wojskowej, przed obliczem 
kró la A igusta  I I I .  (1744). K ró l zaledwie 
je s t dostrzegalny na tym  obrazie-

P lafon schodów przed  k ilk a  la ty  został 
odświeżony i rażąco się w yróżnia z pośród 
całego otoczenia. N a plafonie widnieją ale­
goryczne p o stac ie : koziorożca, raka, amor 
ków itp

W  pobliżu głównego weiśoia, na pier 
wszem piętrze, mieści się biuro adm inistra 
cji rozległych dóbr Radziwiłłowskich

Z pokojów, zajmowanych obecnie przez 
księztwo, w yróżnia się przedew szystkiem  
ladalnia. Spoglądają tu  na ciebie liczni 
przed“tawiciele rodu R a d z iw i ł łó w ,  malowani 
przeważnie stoląco wielkości naturalnej. Nie 
które z tych portretów  są pędzla znakom i­
tych m alarzy.

W idzim y tu między innemi w yborne por 
tre ty : hetm ana Michała Kazim ierza, w ici- 
k ró la  Janusza, Jerzecro-H erkulesa.

Na przeciwległej ścianie w idnieją p o rtre ­
ty :  B arbary  Radziwiłłówny i księcia K aro 
la P anie Kochanku.

W  pobliżu portre tu  tego ostatniego wi­
dzimy podobiznę dziadka obecnego w łaści­
ciela ordynacji nieświeskiej, również Anto 
niego. b. nam iestnika pozn niskiego, zm ar­
łego w r  1831. Obok niego żona Ludw ika, 
księżniczka pruska, oraz syn W ilhelm  w 
pruskim uniform ie generaRkim .

A rchiw a rodzinne ks. Radziwiłłów zawie­
rają mnóztwo cennych dokumentów z naj­
dawniejszych czasów. Dziś już jednak  wiele 
z nich zginęło, lub rozgrabionyoh zostało.

Różne pap iery  rodzinne zaw arte są w 6 
dużych szafach. W  jednej z nich znajdują 
się listy, pisywane do członków rodu Ra 
dziwiłłów przez osoby znakom ite, a w tej 
liczbie i przez panujących. Są tu między 
innemi autografy Zygm unta A ugusta II, 
Zygm unta I I I ,  Augusta II . Mocnego, oraz 
kiikr listów króla Stanisława Augusta. Z 
obcych monarchów listam i własnoręcznemi 
zaszczycili R adziw iłłów : cesarz K nrol V.
(dwukrotnie), król angielski Ja k ó b  II . d a­
lej J Ludw ik X V . oraz X V I. K rystyna szwe­
dzka, oraz K arol X II Je s t tu też k ilka 
listów Bohdana Chmielnickiego.

W  innej szafie w archiwum w’dzimy zbiór 
nadań, legatów, z a p is ó w  i t. p. W iększość 
ich jest opatrzoną ciężkiem i pieczęciami 
i zaw iera własnoręczne podpisy królewskie.

W śród aktów darowizn i nadań zwraca 
przedew szystkiem  naszą uw agę legat króla 
Zygm unta A ugusta I I  (z r  . 1551) ua mocy 
którego Radziwiłłom w wieczne posiadanie 
oddane zostały Kłeck (w Słuccpyźnie) i 
D aw id-G ródek (na Polesiu Mozyrskiem). 
D okum ent ten  je st nap isany po łacinie. W  
r. 1558 ak t darow izny został potwierdzony.

Do osobliwości starodawnej siedziby R a­
dziwiłłów, Nieświeża, należy kościół, a pod 
nim rodzinne groby książęce.

Świątynia nieświeska została wzniesioną 
w r. 1588 przez ks. M ikołaja K rzysztofa 
Radziwiłła, zwanego Sierotką (zm arł w r. 
1616). W ychow any w kalwinizm ie, ks. Mi­
kołaj przez Skargę został naw rócony na 
katolicyzm .

Kościół nieświeski posiada ośm o łta rz y ; 
zbudowany jest w stylu gotyeH m , a lśni 
się od bogactwa i marm urów. Ściany jego

aą upiększone przepysznem i freskam i i her­
bami.

W  rodzinnych grobach ks. Radziwiłłów 
spoczywa 62 przedstaw icieli i przedstaw i­
cielek tego znakom itego rodu

T rum ny są ustawione w dwa długie sze­
regi ; na każdej z nich herb i napis. W szy­
stkie trum ny czarne.

Obok niektórych Radziwiłłów spuczywają 
ich najbliżsi służbiści. T ak  np. obok ks. 
M ikołaja S ierotki spoczywa jego olbrzym i 
hajduk

Tuż przy  oknie, w miejscu dobrze oświe- 
tlonem, leżą prochy ks. „Panie Koohanku*. 
Ks. K arol w botfortach, z orderem  O rła 
Białego na piersiach

Zdarzyło nam  się k iedyś widzieć ciało 
księcia Birona w Mitawie ; u Radziw iłła ta  
sama brunatna, pargam inowa skóra, ten sam 
kolor włosów — płowy.

O statnim  w grobach tych spoczął ks. 
Leon Radziwiłł (zm. w r. 1882).

P rz y  wejściu do lochów, wisi bulla n a­
dawcza P apieża G rzegorza X V  z r. 1750.

K aplica osobista ks. Radziwiłłów, m ie­
szcząca się w zam ku, została zbudowana 
w X V II v

W knplicy znajduje się m iędzy innemi 
nadzwyczaj cenny, w ysadzany brylantam i 
i rnbinam i obraz Matki Boskiej, znaleziony 
w obozie Sobieskiego pod W iedniem . Z o- 
br&zem tym  król J a n  I I I  chodził na od 
siecz W ied n ia ; na obrazie napis ła c iń sk i: 
„In hoc signo vinces“. (Tym  znakiem zwy 
ciężysz).

W  kaplicy  tej widzimy m iędzy innemi 
dwa portre ty  Radziwiłłówien, któ^-e zostały 
mniszkami, oraz czterech R a d ri—iłłów bi 
skupów. K aplica by ła ulubionem miejscem 
modlitwy króla K arola X II  szwedzkiego, 
po wzięciu przezeń Nieświeża

Mówiąc o osobliwościach, znajdujących 
się w zam ku nieświeskim, zapom nieliśm y 
jeszcze wspomnieć o świetnem wydaniu Bi 
blji po polsku, w ydrukow anej w Nieświeżu 
w r. 1616, na zlecenie księcia Mikołaja 
Sierotki. W ydan ie tej biblji, p. n. „Biblji 
brzeskiej* kosztowało 10.000 czerwonych 
złotych.

D rukarn ia  nieświeska słynną wówczas 
by ła na krai cały Ks. Mikołaj sie ro tka  
darował ją  w r. 1588 akadem ji ówczesnej

W ilnie.
Do nader cennych wydawnictw  drukarm  

nieświeskiej należy także m apa Litw y, zna­
komicie w ykonana również za czasów ks. 
Sierotki. W ydanie „Biblji brzeskiej* po 
polsku było jednym  z objawów ducha pro­
testanckiego w ówczesnej Polsce. Ks. Mi­
kołaj Sierotka, chociaż barn przy ją ł kato li­
cyzm, nawskróś był przesiąknięty  duchem 
protestanckim

W spom nieć jeszcze w ypada o dwóch 
wsiach tatarskich, o 12 wiorst od N ieświe­
ża odległych Asmołowo i Orda. Wsie te 
pow stały w X V I w.,'1 są zamieszkałe przez 
Tatarów , pozostałych tutaj po rozbiciu pod 
Kłeckiem  wojska tatarskiego przez Michała 
Glińskiego.

KroniKa zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W ydział k riio w y  poruszył ponuwnie u 
rządu spraw ę szkoły górniczej i hutniczej 
w K rakow ie. Zdaniem W ydziału krajowego 
mimsterium rolnictwa zbyt nizko ocenia 
wzrost przem ysłu górniczego w Galicji ; 
zwłaszcza górnictwo nafty  rozwija się na 
wielkiej przestrzeni kraju i przenosi się z 
jednego miejsca na drugie, —  trudno więc 
powziąć m iarę, w jakim  stosunku znajduje 
bię względem niego górnictwo np. węgla 
kam iennego, którego eksploatacja je s t skon­
centrowana. D la tego W ydział krajow y 
mniema, że warunków, w jakich sie rozwi­
ja kopanie węgla, nie możne uogólniać. 
Górnictwo nafty  choruje na brak  fachowo 
uzdolnionych kierowników, należy więc m y­
śleć o założeniu szkoły górniczej. W  kwe- 
stji docentur specjalnych przy  politechnice 
lwowskiej, W ydział krajow y przedstawił m i­
nistrowi rolnictwa rezolucję Sejmu w tym  
kierunku  (ustanowienie kated r kosztem sk a r­
bu państw al. Ministerjum rolnictwa ma się 
w tei m aterii porozumieć z m inisteijum  o- 
światy a decyzję W ydziałowi krajowemu 
zakomunikować.

* P . Stanisław Szczepanowskl pow ołany 
został na członka tut. Izb y  handlowo-prze- 
mysłowej. Odnośna uchwata zapadła na 
wozorajszem tajnem  posiedzeniu Izby.

* Komitet, urządzający wystawę szkiców 
w ydał odezwę do artystów  polskioh tej tre 
ś c i:

Szanowny P anie!
„C iężka k lęska nieurodzaju, jak a  dotknęła 

ludność Galicji i w ś ad za nią idące wi 
dmo głodu i nędzy, skłoniły Komisję sk ład­
kową, w ybraną z łona obywatelskiego Ko 
mitetu ratunkowego, do odezwania się do 
szlachetnej ofiarności artystów m alarzy 
rzeźbiarzy  polskich, aby i oni ze swej stro 
ny  zechcieli wziąć udział w akcji ratnu 
kowej.

W  tym celu Komisja składkow a posta­
nowiła urządzić publiczną wystawę szkiców, 
obejmującą dwa w szczególności działy 
sztnk pięknych, jako  to : malarstwo i r z e ­
źbę — i odzywa się do Szanownego P ana 
z prośbą o nadesłanie pod adresem JW . 
P rezydenta m. Lwowa, p. Edm unda Mo­
chnackiego, szkicu, rysunku, rzeźby lub o- 
brazu, k tóre po zam knięciu W ystaw y sprze­
dane będą na rzecz dotkniętej głodem lu ­
dności Galicji.

Term in do nadsyłania prac artystycznych 
oznaczam y na ostatni dzień lutego b. r.

Ufni i w cel szlachetny nabzego projektu 
i z ran ą  ofiarność artystów polskich, je s te ­
śmy przekonani, że Szanowny P an  popar 
cia swego odmówić nam nie zechcesz.*

Dr. Dustaw Roszkowski, 
przewodniczący.

W ładysław  Bełza, A dam  Krećhmdecki.
Dr. K azim ierz Ostaszewski-Barański, 

Karol Młodnicki, M ichał Adam  Sozański.
* W ładysław a hr. Koziebrodzkiego po 

wołano na członka R ady nadzorczej „Ma 
cierzy polskiej-1 w miejsce śp Kazim ierza 
hr. W odziokiego.

* Dr. A leksander Pom ianow .ki został 
zam ianowany przez Izbę adwokatów sub­
stytutem  na miejsce zm arłego dra Maliaow 
skiego

* Szeroka natura, kom edja Ostrowskiego, 
przetłum aczona z rosyjskiego przez A . W il­
czyńskiego, odegraną została w dniu 12 
b. m. na lwowskiej scenie. Rzecz ta  zali­
czana do najepszych rosyjskich utworów 
dram atycznych, posiada wiele podobieństwa 
do satyry  scenicznej G o g o la : Rewizor pe­
tersburski.

KURJER PR0WINCI0NALNY

* Olesna d. 9 lutego. — D. 2 b m. po­
święcił tu ks. P r. Gawłowicz, nowy budy­
nek szkolny o dwóch salach wykładowych.

* Tarnów d. 10 lutego. — D. 2 b. m. 
odbyło się tu walne zgrom adzenie członków 
miejscowego oddziału To w. pedagogicznego. 
—  D. 16 b. m. odbędzie się tu  walne 
zgrom, naszego Tow. gim nastycznego. — 
W czoraj odpraw ił ks. kanonik K rysta w 
kościele OO B ernardynów  rabożeństw o ż a ­
łobne za spokój dusz profesorów tutejszego 
seminarjum nauczycielskiego. — D r K  Mi- 
dowicz ustąpił z poBady sekundarjusza szpi­
tala powszechnego.

* U orodnica d. 9 lutego. —  W  dniu 5 
b m. odbyło się w dobrach h r W olańskie 
go polowanie na lisy. W ieczorem, gdy n a ­
gonka dostawała zapłatę, leśny dworski K u 
charski robił coś koło strzelby, która wy 
paliła i całym nabojem trafił 14 letniego 
chłopca w samo serce. Chłopiec padł na 
miejscu bez ducha. Śledztwo w toku.

* Ozerniowce d. 9 lutego —  Posada se 
kundarjusza przy  tutejszym szpitalu k rajo ­
wym, jest do obsadzenia Ruozna rem nnera- 
cja 600 złr., m ieszkanie w szpitalu, opał i 
światło. Podania do 10 m arca b i. p rzy j­
muje buk. W ydział krajowy.

* W yżnica d. 10 lutego. — W czoraj od­
był się tu  korowód z pochodniami na cześć 
byłego starosty miejscowego p. T . Sierży- 
stego Dziś żegnano go bardzo uroczyście 
a  na pam iątkę wręczono inu wspaniały 
prezent.

* Stanisławów d. 10 lutego. — Staraniem  
mieiscowych szewców, obchodzono tu bar 
dzo uroczyście pam iątko dzielnego szewca 
i pułkow nika J a n a  Kilińskiego. Zrnna było 
nahożeń two a wieczorem uczta w kosza 
rach miejskiej straży ogniowej. Udział w 
nie’ wzięli przeważnie rękodzielnicy.

* K alw ar a 10 lutego. — W czoraj w nie 
dzmlę odbył się w Czytelni miejskiej piknik 
obywatelski, k tó ry  się powiódł nadzwyczaj 
świetnie. N a zabawę, zakończoną dopiero 
o białym  dniu, przybyło kilku  akadem ików 
z K ra k o w a; podejmowano ich z staropolską 
gościnnością. Królową balu bezsprzecznie 
uznano piękną i uroczą panią Sal. T ańce 
prowadził W arszawianin p. P . Obecni za­
chowają o balu najmilsze w spom nienie.

* Lisko dnia 10 lutego. — W  miejsce 
dr. N ąjedły, zamianowanego lekarzem  po 
w iatowem w Krośnie, osiedlił się w U strzy ­
kach dolnych dr. Emil Zadurowicz z Ni 
żankowiec, k tóry  pełnić będzie funkcje le 
karza miejskiego, sądowego, kasy  chorych 
i oglądacza bydła w mieście i na stacji 
kolejowej. Ks. Je rz y  M achnik gr. k 
proboszcz w ULercach m ineralnych, zmarł 
przed kilku  dniami w Laszksoh gościnnych 
za Przem yślem , dokąd udał się do swoich 
krewnych Obowiązki duszpasterza spełniać 
tam  będzie tymczasowo proboszcz z sąsie ­
dniej parafji Stefkowy. Nieszczęśliwy 
w ypadek zdarzył się u nas w nocy z 7 na 
8 b. m. W łościanie z K rościenka koło 
Ustrzyk, w racający z ta rtaku  parowego w 
Jab łonkach  do Łukaw icy z wozami pełnemi 
desek, pozwolili sobie w drodze zawiele na 
pitku, wskutek czego jeden z nich P iotr 
H ołubiec zjechał z drogi, a wóz z całym 
ciężarem desek zwalił się na niego i zgniótł 
go. Ledwie dyszącego przeniesiono na p ła ­
chcie do pobliskiego domu, zkąd go na poły 
nieżywego odebrał w następnym  dniu jeden 
z krew nych. Oto zgubne skutki pijań 
stwa. — Edm und hi-. K rasicki właściciel 
dóbr Lisko z przyległościami,, d a r o w a ł  gm i­
nie P oraź w tutejszym powiecie, wielki mu 
rowany budynek, w którym  dotąd mieściła 
się karczm a — na szkołę nowo tamże za 
łożoną. Celem zapobieżenia osiedl sum się 
żydów w Porażu wzięła gm ina solidarnie 
propinację w dzierżawę, stało się to w sku­
tek  zachęty właściciela dóbr.

Zagłoba.

KURJER PRZEMYSŁOWY.

* Uwolnienie od opłaty  dodatków krajo­
wych, powiatowych i gminnych, przyznał 
w moc ustaw y krajowej z dnia- 20 stycznia 
1886 W ydział krajow y „fabryce an g ie l­
skiego kwasu siarkowego* w Gorlicach, 
będącej własnością, Spółki akcyjnej pod 
firmą „Montau Industrialw erke vormals Jo b . 
Daw. S ta rck “, na czas od l stycznia b. r. 
do końca roku 1898. Dotąd z dobrodziej­
stwa ustawy korzystała tylko fabryka na 
rzędzi rolniczych i maszyn p K . L ip ińsk ie­
go w Sanoku; nie będzie więc może bez 
pożytku przypom nieć naszym przem ysłow ­
com, że wyż pow ijana ustaw a przyznaje 
uwolnienie na lat dziesięć od Wszelkich do 
datków autonomicznych tym  zakładom  p rz e ­
mysłowym, które zostaną założone do końca 
r. 1894, k tóre wprow-adzą do kraju  niei­
stniejące doląd gałęzie przemysłu, oraz ta ­
kim zakładom  przemysłowym, które za ło ­
żone będą według dzisiejszego stanu tecli 
niki będą obliczone na w iększy przerób 
surowego materjału i zatrudniać będą w ię­
kszą liczbę robotników.

MIANOWANIA.

* M inister handlu pui-niósł re.wizura limj te le ­
graficznych, m żyuiera Leona Karasiewicza, ze Hta- 
uisławowa do K rakowa; rewizora liuij tell grafi­
cznych, adjunkt i budownictwa, Józefa Perrcllego, 
z Tarnopola do Stanisławowa, i przeniósł adju. 
kta budownictwa, Józefa Miilb>ra, ze Lwowa do 
Tarnopola, powołuiąc go na rewizora linij te le ­
graficznych.

* I> rekcja pocz_ i telegrafów przeniosła asy­
sten ta  pocztowego Joachim a Ueberalla, z Nowego 
Sącza do Lwowa.

* Rada szkolna zam ianow ała: tymczasowego na­
uczyciela, Karola Strzelbickiego, w ChmiUniku, 
stałym  nauczycielem szkoły > tatowej w Chmiel­
n ik i;  tymczasowego nauczyciela, M arjaua Kuchar­
skiego, _ w Zrrzeczu stałym  nauczycielem szkoły 
etatowej w Zarzeczu; stałego nauczyciela H enry­
ka Kohlera, w Wysoce, stałym  nauczycielem mło 
dszym dwu-klasowej szkoły etatowej w Llażowei ; 
tymczasową nauczycielkę Zofię Krupiecką, w Mu- 
ninie, sta łą  nauczyci -lką szkoły etatowej w Mu- 
uinife‘; stałą  nauczycielko. Stanisławę Orzechow­
ską, w Krakowie, i tu lą  nauczycielką kierującą XII 
szkoły etatowej żeńskiej w Krakowie.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 10 lutego. —  O baw ia­
liśmy się tu  przez pewien c z a s , że. W arta 
wyleje. Obawa ta już  minęła, bo woda o- 
pada powoli. — T utejsi wolnomyślni p o sta­
nowili przy przyszłych wyborach do par­
lam entu głosować za adwokatem  p. tle r- 
zem. — Towarzystwo przemysłowe w Koź­
minie urządza w niedzielę tea tr am atorski, 
połączony z koncertem . Do przedstaw ienia 
wybrano kom edyjki „Orył* i „Szkoda wa- 
sów ' Dochód przeznaczony na cel dobro 
czynny. Tego samego dnia przedstaw ią 
am atorzy w Ostrzeszowie jednoaktów kę Ko- 
ścielskiego, p. t. „D zienniczek Justysi*  i 
„Lobzowianie* Anczyca Po przedstaw ie­
niu tańce. — N a Gople pobili rosyjscy 
żołnierze nadgraniczni tak  srogo 26 letniego 
syna sołtysa L z K ieka, że tenże nieba­
wem ducha wyzionął. Moskale tw ierdzą, że

1)3 {przez

WITOLDA 1ASTRZEBCZYKA.

—  Oj, oj, um rę ze śm iech u ! jak ma- 
g kocham , ha, ha, ha 1
I  do pokoiku, gdzie obok siebie na ka­
pce dwoje dziew cząt siedziało, w padła 
dua szatynka i rzuciła  się na krzesło.
— Cóżeś ty kozaku znowu nab ro iła?— 
p y ta ła  jed n a  z dziew cząt, pozująca na 
iteczną pannę, choć z oczeK zaledwie 
I-ta wygi p ia ła  wiosna.
— N abroiła, n ab ro iła! m cem  nie na- 
o i ł a . . .  słuchajcie —  pan K azim ierz 
zy jecha ł. • •
— I  to tak ie  śm ieszne? — zapytała 
uga.
— C z e k a jż e . . .  Ju la , nieznośna jesteś.

— No, no, nie gniewaj się i opowia­
daj dalej a prędko —  odrzekła, widząc, 
że buzię odęła i nogam i wydzwania.

— Ano, więc dopiero p rzy jechał, a 
mama mi kazała  iść go b a w ć , bo m iała 
coś pilnego z ekonomem do załatw ienia. 
Id ę  w ię c .. .

—  A  serduszko bardzo biłoP
—  A h , nit znośne j e s t e ś c ie ! . . .  i. 

i . . .  nic już nie opowiem, — zerw ała 
się i pobiegła do okna, przyglądając się 
naraz bardzo pilnie kw itnącej pelargonji.

D ziew częta śmiać się zaczęły.
—  M arylko, nie bądź dzieckiem , chodź, 

siadaj i o p o w iad a j; cóż pan Kazimierz 
mówił P

—  A czy on kiedy co porządnego mó­
w i? Siedzi nieraz przy mnie, jak b y  ję ­
zyka zapom niał i patrzy , jakby  mię raz 
pierwszy w życiu widział, lub jakbym  
dz’wną była. —  T eraz, wchodzę do sa 
łonu, w itam y się, siadamv — i n ic ; aż 
on uaraz przysuw a się do mnie tak  bli­

sko, o t a k . . .  i m ów i: „Panno M arylo,
lak  to dobrze, że panią samę zastaję, 
chciałem  pani ju ż  dawno pow iedzieć* ., 
i jak w rzaśnie n a raz : „Pójdziesz licho!* 
ażem  skoczyła —  patrzę, a pan K azi­
mierz hop przez fotel, czerwony ja k  b u ­
rak, a z pod jego  nóg u c ie k a . . .  k o t ! . . .  
mój śliczny czarny Kiciuś, m yślałam , że 
pęknę ze śm iechu i w nogi za kotem  aż 
tu do was.

W szystk ie  trzy  parsknęły  śmiechem.
— B iedny K azunierz ! W yobrażam  so­

bie jego  przestrach... podobno się s tra ­
sznie kotów  boi.

—  P iękny  mi m ężczyzna, k tóry  się... 
kotów b o i ! już co ja , to takich nie lu­
bię ; kuzynek Kamil niczego się nie boi.

— A zkądże wiesz o tera M arto ? — 
zapytała  owa niby stateczna panna.

—  Sam  mi przecież mówił... a ty  j e ­
steś n iedobra siostra, chciałabyś zawsze 
swego b ra ta  w najgorszem  św ietle przed­
staw ić 1...

— Ale bo me zawsze wszystko p ra­
wda, co ludzie mówią.

— Ot, widzisz nie mówiłam... a przecie 
kuzynek Kam il nie to, co pan Kazim ierz ; 
kuzynek Kamil, to mężczyzna, co się zo­
wie, on św ietnie jeździ konno, ślizga się, 
poluje; raz niedźwiedzia w łasnoręcznie 
kordelasem  p rzeb ił; na wyścigach z 
przeszkodam i on zawsze pierw szy sta je  
u m ety, a wyścigi z przeszkodam i, to nie 
fraszka!... Onby się pewnie kota nie prze­
ląkł. Ciekawam . czy pan K azim ierz wszy­
stko to  potrafi ?

— Kto wie, czy nie...
—  O b o ! "aw ełała M aryla, W anda już 

zaraz pana K azim ierza bronić b ę d z ie !
— Zapewne, odrzekła W anda, pan K a ­

zimierz, to człowiek stateczny, poważny...
— Żeby m a ł trochę mniej tej powagi, 

byłoby lepiej, ale to nie powaga... P an  
Kazim.erz je s t poprostu — dziam ą... Ż e­
by był...

— Takim  j«.k kuzynek Kam il, niepra­
wdaż ? — dodała Ju lcia . — Żeby był Fi- 
kalskim , z językiem  obrotnym , jak m ły­
nek, ot, ja k  wychowauioc m iasta... a pan 
Kazimierz...

—  A pan K azim ierz je s t nieznośny nie­
zdara, podchw ycT a M aryla, co tylko u- 
mie w zdychać, rum ienić s ę — i nic nie 
mówić; już to znać, że na wsi całe życie 
przesiodział...

— A  jednak , gdy pan Kazimierz za je­
żdża przed ganek, u kogoś serduszko 
oardzo skacze,—  rzek ła  na to Ju lcia , — nie 
wiem, czy to ze samej nienawiści P no 
przyznaj się M ary la !

Lecz Maryli już  nie było.
— E h! dajcie mi pokój — i szybko 

jak  ptaszek w yfrunęła z poisoju.

(Dokończenie nastąpi).
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L przekroczył granicę Królestwa P o lsk ie­
go , tymczasem ścigali g o , jak to ślady 
w skazu ją , a i  na terytorium  Księstw a, i tu 
go pobili. Przy obdukcji okazało się, że L. 
ma pałaszem  rozbitą czaszkę, płuca bagne­
tem  przebite i żebra złam ane. — W  K ór 
niku nabył za 110,000 mr. ap tekę wraz 
z kam ienicą P olak  p. K uczyński od p. 
Toltza, k tó ry  ją  posiadał około 25 lat.
P W ładysław  Gadomski nabył od l?nd- 
szafty wieś Smolary, mającej obszaru p r z e  
szło 900 mórg.

KURJEB WARSZAWSKI.

ł  Na mocy rozporządzenia H urk i, komo 
ry  okręgu sandomierskiego uie przepuszcza­
ją żydów galicyjskich za ośmiodniowemi 
kartkam i. W szelkie starania o zniesienie 
tego ograniczenia, jak  donoszą do Gazety 
radomskiej, pozostały bez skutku.

* Znany chemik i pedagog, p. J .  Boguski, 
o trz jm ał z Nowego Jo rk u  zawiadomienie
0 wprowadzeniu w jednej z miejscowych 
fabryk aluminium, przygotow anego przez 
niego do specjalnego użytku.

N abywca jednocześnie rad esła ł przekaz 
na należne w ynalazcy lionorarjum.

* Tutejszy czeladnik stolarski, p. To 
masz Kędzierzaw ski, powrócń a P ary ża  po 
ukończeniu kursu rysunków  technicznych 
w szkole, specjalnie dla pracowników na 
tern polu przeznaczonej Za w ykonany na 
egzam inie rysunek sprzętu stylowego rze­
mieślnik nasz nagrodzony został medalem 
bronzowym pierwszej k lasy .

KURIER WIEDEŃSKI.

* bal „Concordii" w y p ad ł, jak zw ykle 
bardzo świetnie, chociaż do jego ożywienia 
po lityka nie dostarczyła żadnej sensaeyj 
nej wiadomości. Główną siłą a trakcy jną na 
balu była sztuka, k tóra licznych tam miała 
przedstawicieli. Świat dyplom atyczny tym 
razem w ysłał do sal zolijskich mniej przed 
stawi le ń , niż w latach poprzednich. Z po ­
między w ybitnych gości, wymieniam y obok 
arcyksiecia W ilhelm a, ministrów K alnokyego
1 K allaya, nam iestnika lir. K ielm annsegga

burm istrza dr P r i ia .  Ja k o  upom inek ba
Iowy rozdawano damom książeczkę p. t, 
Redactions BibUothek, której dowcipna treść 
powszechnie się podobała.

KURIER PARYSKt.

* L ekarze odkryli, że baccillus strepto 
coccus, w ylęgający się w wątrobie, śledzi i- 
nie i krw i chorych na influenzę iest iden­
tycznym z baceilltisein krwawej biegunki.

* Pew na dam a skarżyła się na niew dzię­
czność osoby, której wy św iadczyła wiele 
dobrego. — Jak to , odzywa bię znana z mi 
łosierdzia inna dam a — pani chce czynić 
d o trze  i żądać podziękowań ? Zanadto przy 
jem ności!...

* P rzed kilkom a dniami przedstawiono 
po raz pierwszy w paryskim  Odeonie E  r 
monta Goethego, z m uzyką Beethovena, w 
tłómaczeniu p. A derera. W ielki niemiecki 
poeta doczekał się nad S ek w an ą : un suót 
cbs d’estime- w  pierwszym rzędzie podo 
bała się m uzyka Beethovena, dram at służył 
za rodzaj libretta! a dzienniki m iędzy li 
njami przyznają, że je s t on ciężki i n udna­
w y ; za dużo w nim polityki, pisze Figaro, 
który przekłada „O jczyznę11 Sardou, traktują 
cą ten Sr to przedm iot W idocznie Francnzi 
prócz szczupłej garstki wyb-anej, n igdy nie 
będą wstanie odczuć wielkośoi i piękno 
ści teatru  angielskiego i niemieckiego.

KURJER PETERSBURSKI.

* Gazecie ameb  donoszą: „Rozeszła się 
pogłoska, jakoby kurator okręgu naukow e­
go warszawskiego, A. L. Apuchtin, opu­
szczał swoje stanowisko. Pogłoska ta  jest 
błędną Z wiarogodnego źródła dowiaduje­
my się, iż A. L. Apuclitin powraca w tych 
dniach na swój posterunek, do dalszego 
prow adzenia sprawy, którą prowadził lat 
ty le w tak  świetny sposób, i k tórą popro­
wadzi podobnie przez la t jeszcze w iele11. 
Bez kom entarzy!...

* Zmarł w Petersburgu Piotr Wołonjew, 
m inister spraw zagranicznych za panowauia 
A leksandra II. Nieboszczyk nnał w ykw in­
tny  ta len t pisarski.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Sułtanowi tureckiemu niezm iernie bo­
gata am erykanka, mrs St , w ostatnich 
czasach ofiarowała dwa iniljony dolarów, 
a nie 100 000 jako to dawniej donoszono, 
jeżeli przyjm ie wiarę chrześcijańską To 
nie jest bajką reporterską, ale faktem  rze­
czywistym. O statnie słowa ej listu opiew a­
ją „Dwa miljony to dużo pieniędzy, lecz 
jeżeli, kochany sułtanie, K re tę  będziesz 
traktow ał bardziej pn chrześcijańsku, w ta ­
kim razie dodam ci leszcze milion I  po 
myśl pan o tern, że wolno ci będzie pić 
w ino“. Zwycza,em kobiet mrs. St. w dop i­
sku w yraziła prośbę o odpowiedź .

* Nowy sposób zarobkowania mają obe­
cnie kobiety w Ameryce. Istnieje tam od 
niedaw na zwyczai, iż w bogatych rodzinach 
panie trzym ają sobie „poufne doradczynie11, 
których jedynem  zajęciem jest czuwać za 
dobrą opłatą, nad „urodą0 córek, i zapo 
mocą gustownego ubrania, fryzury  odpowie- 
dniei, mydeł, perfum i środków upiększają­
cych przedstawiać ich w dzięki w jak  najko- 
rzystniejszem świetle. Młode osoby, mające 
pewną reputację w kierunku wykwintnego 
gustu i znawstwa różnych tajemnic tualeto 
wych, są bardzo poszukiwano i zarabiają 
sporo grosza.

* Do dentysty  w W illim antic w stanie 
Connenetiout przyszedł nadzwyczaj wy 
twornie odziauy jegomość i kaz«l sobie ząb 
w y w ać . W  toku operacji dandys skradł 
lekarzowi 7 dolarów z kieszeni kam izelki 
tak. łe  ten nie spostrzegł. Z ukradzionych

pieniędzy wypłacił pacjent honorarjum , a 
lekarz w słodkich wyrazae.h prosił go je ­
szcze, aby się zawsze do niego udawał, gdy 
go ząb zabuli ..

mmmm.
Kronika mieiscowa.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 13 lutego obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. K atarzyny  i Ju - 
Ijana.

K alendarz . Dziś śś Ju ljana , m ęczennika 
i K atarzyny  K y k c ji; jutro św W alentego, 
biskupa

Kalendarz: histeryczny. 13 lutego 1383 
roku : Posłowie Jag ie łły  proszą o rękę J a ­
dwigi.

Izba rękodzielnicza W kołach tutejszych 
przemysłowców powstała myśl założenia 
„izby rękodzielniczej0, któraby podobnie, 
jak Izba handlowa stan kupiecki, reprezen 
towała z jednej strony cały stan rękodziel­
niczy na zew nątrz, z drugiej zaś strony 
broniła interesów tak  poszczególnych sto 
warzyszeń, jak  Die mniej i pojedynczych 
członków. Celem bliższego omówieno' spra 
wy i ułożenia statutu, ukonstytuowało się już 
kółko założycieli, w którego skład wcho 
dzą pp : K ornecki W inoenty, Głowacki
W acław, Reliman Stanisław, Chm urski Ro 
man J .  Maazczyliski, W asilkowski Zygmunt, 
Bruśnicki W ładysław  Zarachowicz Antoni 
i Szpakowski W italis. Jednocześnie odnie­
siono się do R ady m iasta w sprawie udzie 
lenia p owizorycznie kółku założycieli na 
pomieszczenie biura Izby  - najskrom niej­
szej ubikacji magistrackiej bezpłatnie, raz 
dlatego, że instytucja ta  nie rozporządza 
dotąd żadnem i funduszami, powtóre, że po­
mieszczenie biura w m agistracie (jak to ma 
miejsce we Lwowie) przyczyni się znacznie 
do podniesienia powagi r  owego Towarzy 
stwa wobec stron. Życzym y nowo powsta 
jącej instytucji energicznego w ydziału i po­
parcia właściwych kół, w nadziei, że stanie 
się ona potężnym czynnikiem  w rozboju 
naszego przem ysłu i odda całemu społe­
czeństwu rzetelne usługi.

Sprawa otwarcia dworca kolejowego na 
Zwierzyńcu dla pełnego ruchu towarowego, 
natrafia na poważne przeszkody, z powodu 
szczupłości miejsca oraz znacznych kosztów 
nasypu i regulacji brzegu W isły.

Fil ja  głównej kasy  rządowej krajowej 
otw artą zostanie w nasze,m mieście jeszcze 
w roku bieżącym  dzięki enetglcznj m za ­
biegom radcy  dworu p H aylinga-D egen 
feldta. Nowy urząd niemałej d la  Krakowa 
doniosłości załatw iać będzie spraw y inde- 
mnizaeyjno i propinacyjne.

Wystawa planów konkursow ych na b u ­
dowę nowego teatru  została już zam kniętą. 
Ju tro  zbierze się o godzinie 11 rano K o­
misja teatralna, celem zastanowienia się nad 
orzeczeniami sędziów, które doręczono już 
członkom Komisji. Szczegółowych wyjaśnień 
udzielać będą jutro uczestnicy sądu kon 
kursowego pp in ł. Saare i dyrek tor N i- 
działkowski.

Projekty na ponm ik ś. p. M ikołaja Zy- 
blikiewicza zostały już przedłożone prezy 
dentowi miasta, drowi Szlnchtowski-mu, nie- 
ty lko przez powołanych ad hor kam ienia­
rzy  lecz i przez innych pracowników na 
tem polu. Komisja znawców zbierze się w 
tych dniach, dla oceny szkiców D owiadu­
jemy się, że pomnik zasłużonego dla kraju 
męża stanie na gotowym już grobowou, 
ozdobiony medaljonem lub popiersiem z 
bronzu.

S e k re ta rz  Arcyksiężnej Stefanji nadesłał 
na ręce zastępcy tutejszego rab ina p. H o­
rowitza, podziękowanie za mowę żałobną, 
wypowiedzianą w roku ubiegłym  w syna­
godze na Pobrzeziu, z powodu zgonu ś. p. 
A rcyksięcia Rudolfa

."■ogrzeb. Liczne grono młodzieży akade­
mickiej, odprowadziło wczoraj na miejsce 
wiecznego spoczynku, zw łoki ś. p Anto 
niego Mousona, słuchacza praw, ktorego 
przedwczesna śmierć v yrw ała zpośród k o ­
chających go kolegów.

f  Zmarli Michał T rojnalski em eryto­
wany c. k. nadkom isarz straży skarbowej, 
żołnierz wojsk polskich z r. 1831, a przez 
ostatni la t dziesiątek przewodniczący filji 
Tow W zajemnych Ubezpieczeń

Popis w seminarjum naucz, mezkiem od­
był oię w sobotę dnia 8 lutego b. r. z mu 
zyki i śpiewu, pod kierownictwem p Ja n a  
Ostrowskiego, nauczyciela tychże przedmio 
tów w obecności inspektora radoy szkol 
nego p. St. Olszewskiego, dj rek tora zakła 
du p. Nizioła i grona profesorow. Z po­
m iędzy 10 utworów poprawnie w ykonanych, 
na szczególniejszą wzmiankę zasługują: h an  
tazja Mozarta i marsz żałobny Szopena w 
przerobieniu R oberta M eistra na ohór skrzy 
pce, fortep. i organy, k tóre to utwory ze 
znajomością rzeczy i smakiem w ykonane 
były, co ze względu na stosunki zakładu 
bardzo pomyślnym rezultatem  nazwać mo 
żna. Za tak  pożyteczną prace podziękował 
p radca Olszewski p. Ostrowskiemu k ilk a ­
krotnie, a kandydatów  w ciepłem przemó 
mówieniu zachęoał do dalszej p racv  w tych 
przedmiotach.

Zabawa kostjumowa. W  nadchodzącą 
sobotę 15 lutego odbędzie się w lok alu 
Stow arzyszenia drukarzy  i litografów „O- 
g " u k o 0 zabaw a kostjum ow a, z której do­
chód przeznaczony jest na cele S tow arzy­
szenia. Osoby kostjumowano mogą być do 
godz. 12 w nocy zam askowane; każda zaś 
osoba maskowana w inna przy  wejściu pod­
dać się kontroli osobnej k om isji, wybranej 
z pośród członków K om itetu zak awy. Bilety 
wstępu (pojedyńczy 1 złr., familijny 2 złr.)

j
są do nabycia za zwrotem kari zaprosze- 
lia w lokalu Stowarzyszenia, R ynek 1. 12,

1 I I I  piętro.
- Groźny pożar w ybuchł wczoraj o godzi 
nie 10V2 wieczorem przy  ulicy Długiej 1. 
10 w parterowym  domu m urow arym , z dre 
wnianem piąteikiem , własność p. W ieczor­
ka. Silny w iatr sprzyjał niesłychenie sze 
rżeniu się ognia to też zanim jeszcze przy  
by ła na miejsce straż ogniowa, cały dach 
objęły już  płomienie. Mieszczący się na 
stiyehu spichlerz m ąki i zboża dostarczał 
obfitego materjahi palnego, na szczęśi ie zdo 
lano :sunąć w iększą część zboża złożonego 
w workach. Straż ogniowa, k tóra dość wcze­
śnie nie była zawiadom iona o ogniu, p mi 
mo, iż w pobliżu znajdują się aż trzy  au to­
maty, przybyła dopiero w pół godziny po 
wybuchu ognia; mimo to w krótkim  czasie 
zdołała opanować pożai, ograniczając go do 
drewnianego piąterka, k tóre zgorzało ze 
szczętem. P rzy  pożarze nie obyło się bez 
wypadku. Gruz spadająoego wieTzchu ko 
mina przygniótł dwóch ludzi, zajętych ra 
tunkiem  Pożar powstał, jak się zdaje z 
przyczyny wadliwi i  wpuszczonej w komin 
belki S traty  dość znaczne.

Bal akademicki.
S m utek ...

Czy napraw dę, panie Ignacy balu 
akadem ickiego nie będzie?  —• pytuła uro 
cza A nielka nie ta  Sienkiewiczowska z pier 
wszego tomu „Bez dogm atu" —  wysokiego 
m edyka z czarną, energiczną brodą

—  N iestety!., a tak  pragnąłem  w dzień 
moich im ieirn  zatańczyć z panią w alca; 
widoczne fatum, mnie przpśladuje ..

(A nielka w tem  miejscu z uczuciem spoj­
rzała medykowi z energiczną broaą w oczy).

Tym czasem  mama wielce z tego nie by 
*a zadowolona mówię o balu kw iaty 
świeżutko od ogrodnika przyniesione, zwię 
dną, pomysł odpowiedniego ubrania sukni, 
zestarzeje się, słowem —  utrapienie.

Niepewność...
\ \  łaśnie Anielke, powróciła z konserw a 

torjnm. (Żeleński wprowadził ją obecnie 
w świat Paderew skiego: grała na ostatniej 
lekcji Chant d'amour).

Salon. Mama. P. Ignacy  - -  potem A 
nielka.

Mama: W ięc bal napew no?
P. Ignaca: N iezawodnie dwunastego . . . 

(Pauza. P . Ignacy całuje mamę w rękę).
M ania: ?
P. Ignacy: Mogę liczyć na pani zezwo­

len ie? .. (drugi głęboki pocałunek).
M am a: A cóż A nielka ?
P. Ignacy  : W ierzę . .  .

(W c h o d z i A n ie lk a )
M am a: Poczciwe d z iec i. . .

(Scena cicha a bardzo wymowna).
Tem at

P arę  westchnień, uścisk dłoni,
P a rę  spojrzeń i zapytań  . . .
Ł zy  nic od nich nie ochroni,
Śmiech i radość — szczęście św itać,
00 się zorzą jasną p a l i . .
1 tak  dalej, i tak  dalej . . .

* *
*

Bal Sala hotelu saskiego przystrojona 
jak  zw ykle w takich okolicznościach, już 
około godziny 9 zaczęła się wypełniać tłu ­
mem młodszych i starszych akadem ików, 
oraz profesorów, którzy prawie wszyscy za­
szczycili swą obecnością bal wczorajszy. 
W pół do dziesiątej pokazały się pierwsze 
balowe suknie najdystyngowańszych dam 
krakow skich. Atmosfera palowa z początku, 
jak  zwykle, chłodna, zaczęła się rozgrze­
wać. Pzepyszne karnecik dam, naśladujące 
w m iniaturze dyplom y uniw ersyteckie wraz 
z pieczęcią, zapełniały sie nazwiskam i tań- 
cerzy całkowicie, tak  że ci, k tórzy się o- 
późnili — zmuszeni byli ty lko podziwiać i 
zazdrościć. O kw adrans n a  jedenastą roz­
począł JM . rek tor K orczyński z ks Lubo- 
m iiską pochód polonezowy. Długim szere 
giom snuły się za pierwszą parą in n e : p ro ­
fesor Zoll z panią M azarakową, prof. R y ­
del z panią Dargunową, prezydent Zborow 
ski z p. W łodkową, prof. Jo rd an  z panią 
Cliwalibogowską i wiele innych par.

*  *
*

W alc. Z nieopisanym wdziękiem  pochy­
liła się na ram ię p. Tgnacego A nielka. On 
objął ją  iak swoją własność i puścił się w 
melancholijny wir tańca. Rozmowa by ła 
krótka u ry w an a; prąd pow ietrza tamował 
oddech w piersiach.

P. Ignacy. Anielko mo^a. . .
Ona : P an ie Ig n a c y !. . .
On: Powiedz mi ty  najdroższa. .
A nielka: K iedy .. kiedy .
On: No, proszę: powiedz!..
Inielka  Mój. . mój Ignasiu

Mama siedziała koło oleandru. L ekk i cień 
padał na kanajię. A nielka do g łębi wzru­
szona, zsunęła się obok, przycisnęła czoło 
do łona m atki i szep n ę ła :

—  Mamo, jaka ja  .estem szozęśliwa...
* **

Przed kadrylem  ukazała się zapowiedzią 
na przez kom itet niespodzianka. Był to 
nadzw yczajny num er czasopisma: „Przegląd 
akadem icki,0 w ydany z okazii balu, a za 
w ierający mnóztwo wesołych i smutnych 
karnawałow ych aforyzmów i w ierszy Na 
piękną w iązankę złożyły się nazwi ika zna 
komitycb miejscowych sił literackich. W y 
kwintno w ydanie Jednodniówki przynosi 
zaszczyt d rukam i Anczyca, k tó ra  świetnie 
w yw iązała się z podjętego zadania

Ciekawy b y ł widok przed kadrylem  : 
■'ancerze i tancerk i zagłębieni w lekturz« — 

rzadkie to na balu zjawi ko. W idać bvło 
uśmiechy zadowolenia i złośliwości, znudze­
nia i m . awości. Rozmowę o przeczytanych

epigrafach przerw ały dźwięki muzyki, k tó ­
re rozpoczęły k id iy la , odtańczonego przez 
p ar pięćdziesiąt.

W śród tańczących i przypatrujących się 
zabawie, znajdowały się m iędzy innemi na 
stępujące p a n ie : Armatowiczowa z córką, 
Browiczowa, Boguszowa, Bumowa, C hrza­
nowska, Chwalibogowska, Dargunowa, Dro 
bojewska, Fedorow ‘czowa z córką, Hem plo- 
wa, Joknow a, Isk rzycks, K orytowska, K o­
recka, Kopfowa, Lisowska, Obalić ska, P ie- 
n ią ikow a, Properow a, Pohlowa, Reinerowa 
z córkami, oliw ińska, Strzelecka, Szalejowa 
Ludwikowa, T rzeb icke z córką, W łodkowa 
i wiole innych Z panów zdołaliśmy zano­
tować : prof. Adamkiewicza, Armatowicza, 
Browicza, Bognsza, Bylickiego, Chwalibo- 

: gowskiego, profesora D arguna, D em bińskie­
go, mecenasa Doboszyriskiego, Ekielskiego, 
D ra  Konstantego Górskiego, prof. Iskrzy- 
ckiego, Janczewskiego, prof Jo rdana , prof. 
K asjiarka, Korytowskiego, redaktora Kło- 
bukowskiego, mecenasów Lisowskiego i Ła- 
wrowskiego, D ra Leo, w iceprezydenta ape­
lacji Madejewskiego, D ra Marsa, D ra  Mal­
kiewicza, mec. Propera, mec. P ieniążka, 
prof. Rosnera, R ydygiera, Rydla, Smolkę, 
mec. Szaleja, redaktora Tomkowicza, J E . 
p rezydenta apelacji Z borow skiego, prof.
Zolla, radcę Zawił wskiego i wielu innych.

*  **
W m azurze rój tancerzy otaczał Anielkę, 

k tó ra  odbierała zewsząd zasłużone hołdy 
T w orzyły się het, dalej, na całej przestrze­
ni balowej sali inne pary , podobne do tam ­
tej, również piękne i . . .  może równie szczę­
śliwe . . .  W ymownego na to dowodu do­
starczył koiyłjon, w czasie którego wiele 
pań otrzym ało wspaniało bukiety , a n ie ­
mal wszystkie w iązanki świeżych kwia 
tów; na nie i mam y poglądały  dość łaska 
wie, przekonaw szy się naocznie, że dobra 
sława Akadem ików krakow skich okazała 
się na tym  pięknym  balu w całym  blaskn 
galanterji i wytwornej uprzejmości.

X. X . X .

REPERTUAR TEATR ALN Y.

We czw artek dnia 13 b. m . : Po raz
czw arty : Dla świętej ziemi, sztuka ludowa, 
ze śpiewami i tańcam i, w 4 aktach, przez 
Sewera — z m uzyką A. Steibelta.

W sobotę dnia 15 b. m. : N a dochód 
Ju lji Sułkowskiej (w znow ienie): Ubogie
lwice, kom edja w 5 aktach, Em ila A ugiera 
i Edw arda Foussier.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia U  lutego.

Hotel pod Różą: Ks. W. Gajewski z Baranowa, 
ks. \ndrzej Pajor ze Skrzydlny, Stanisław  Dobro­
wolski, właś. kopalni nafty z Gorlic, Ludwik Cze- 
czewióski, obyw. ze Sreniawy, E. M arjański, obyw. 
z Podola.

Hotel Drezdeński: Gustaw Gaw«cki, objw  z 
Dzikowa. M ar lćalvo, kupiec z W iednia, W ilhelm 
Leitkrm , kupiec z W iednia.

Hotel Centralny: Bolesław Wisłocki, w łaj. dóbr 
ziem. z gub. Podolskiej, F e rd 'n a u d  H atschier, wfo 
dóbr z UzęJowic, Anna G-ouner, naurz. z Galicji, 
Izydor Micclma, obyw. z Czernichowa, Jerzy Hanko, 
kupiec z Drezna J. konturowicz, kierownik fabryki 
cukru z Ł ubnj (Król. poi.), W alery Dam bsk’, cu­
krownik, chemik z Szreniawy.

Grand Hotel Rudolf W iester, generalny dyr. z 
Kattow^c, M ichał Wysocki, właś. dóbr z Iwonicza, 
Henryk Goldschm idt, kupiec z Moguncji, Ju l as 
Blum, kupiec z W iednia, Ja n  hr. Stadnicki, właś. 
dóbr ze Lwowa.

Hotel Krakowski: Al. Baron Gostkowski, właś. 
dóbr z Tomic, Jan  Andrzejowski, doktor medy­
cyny z Kielc, Teofil W iśniewski, właś. dóbr z O- 
strowa,' Edward hr. Starzeński, komisarz S taro­
stwa z Krakowa.

Hotel S ask i: W. Wilczopolski, doktor z Odessy, 
lir. W it Łubieński, obyw. ziem. z Królestw a poi.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Lwów 13 lutego. Właścieml wię­

kszej posiadłości Kazimierz Żarem 
ba, został w okręgu podbajeckim 
wybrany posłem w miejsce Romana 
lir. Potockiego.

Wiedeń 13 lutego. „Wiener Tag- 
blatt“ umieszcza artykuł wstępny o 
dymisji dyrektora politycznej policji 
w Berlmie, Krugera, która to wia­
domość tylko co tutaj nadeszła Nie 
bardzo spokojom przyjął ją  praw­
dopodobnie k -iążę Bismarck. Kruger 
był ulubieńcem kanclerza; on to wy­
nalazł osławionych tajnych ajentów 
prowokacyjnych, którzy na jego roz­
kaz w jw ołjw ali nawet anarchisty­
czne i nibdistyczne sprzysiężenia, 
żeby potem wydać je w ręce rządu. 
Znaną jest rzeczą, że Kruger od­
krył zamach nihdistów. Bismarck za­
telegrafował natychmiast do Peters­
burga. ryrn<‘zasem pokazało się. że 
to nie kto urny, tylko Kriiger wła­
śnie ten spisek wywołał przez swo­
ich ajentów. Dymisja Krugera sta­
nowi stanowczy zwrot w dzi uejszem 
postępowaniu Niemiec i zerwaniu z 
tendencjami kanclerza w dziedzinie 
polityki wewnętrznej.

Budapeszt 13 lutego. Hr. Ilar- 
tenau, dawniej książę Aleksander 
bułgarski przybył tutaj. Jutro będzie 
miał ] osłuchanie u cesarza. Hrabia 
zapisał się na liście audjencyjnej- 
jako pułkownik szóstego pułku dra­
gonów.

Paryż 13 lutego. Sąd policji 
karnej skazał księcia orleańskie­
go za pr zekroczenie praw na dwa 
lata więzienia. Rozpi’awa zaczęła 
się o godzinie 12 w południe. W sali 
byli obecni liezir członkowie wyso­
kiej szlacht}1; tłok straszny i od po­
czątku rozprawy odgrywały się hała­
śliwe sceny. Po zwykłych formal­
nościach wstępnych przemówił ksiaże 
Ludwik Filip :

„Proszę o pozwolenie, żebym mógł 
się zwrócić bez ogródek do sądu. 
Przybyłem do Francji, żeby jako 
prosty żołnierz w wojsku służyć 
Nie bawię się w żadną politykę: do- 
yohezas to jest zadaniem i rzeczą 

mojego ojca, względem którego je ­
stem oddanym synem i wiernym 
sługą. Nie przyszedłem do Izby de­
putowanych, ale do biura rekruta- 
cyjuego. Wiedziałem, na jakie ewen­
tualności się narażam, ale to nie 
powstrzymało mnie wcale. Ohna 
łem mojemu krajowi w pułku słu­
żyć, czyż to jest zbrodnią ? Kocham 
mój kraj, czyż to jest błędem! Nie, 
me uważam się za winnego. Nie 
chcę się bronić. Dziękuję moim do- 
radzcom serdecznie za gotowość, z 
jaką oddali mi swoje usługi, —  ale 
proszę ich, żeby mnie nie bronili 
Podczas wygnania nauczyłem się 
szanować stan sędziowski mojego 
kraju, i z uszanowaniem poddam 
się ich wyrokowi. Laski uie spo­
dziewam się żadnej, ale jeżeli mnie 
zasądzą, jestem pewien, że 205.000 
Francuzów obowiązanych do służby 
wojskowej, a stanowiących tę klasę 
popisowych, do której należę wyda 
wyrok uniewinniający mnie. Oni bo­
wiem są szczęśliwsi odemnie i mo­
gą służyć swojej ojczyźnie“.

Prokurator żądał następnie zasto­
sowania prawa, wzbraniającego pre­
tendentom pobytu we Francji.

Obrońca adwokat Rousse powie- 
dziaŁ że książę Orleanu tylko cnotę 
swoją powołał do obrony — więcej 
nikogo i zakończył słowaim „Oby 
Bóg dał Francji w godzinie niebez­
pieczeństwa wielu takich synów 
Potem zaraz nastąpił wyrok. Część 
tłumu zaczęła wydawać okrzyki: 
„Niech żyje Orlean", poczem udano 
się do p o s ą g u  Heuryka IV, złożono 
tam wieńce i wołano: „Niech żyje
król; Niech żyje Orlean!0 Polioia 
zaaresztowała 25 o s ó d  W demon­
stracji brali udział młodzi arysto­
kraci i świeżo rekrutowani żołnierze. 
Młodzi adwokaci także wznosili o- 
krzyki: „Niech żyje Orlean“. Hrabia 
Paryża przysłał telegram do księcia 
zawierający następujące słowa: „Dzię 
kuję mojemu drogiemu więźniowi i 
jestem z księcia zadowolony0. Księż­
niczka Chartres, narzeczona księcia 
odwiedziła go zaraz po wydaniu wy­
roku.

Paryż 13 lutego. Wczoraj are­
sztowani arystokraci przez noc po­
zostaną w areszcie; dzisiaj zaś sta­
wią ich przed sądem.

Paryż 13 lutego. Niemieckie po­
selstwo zaprosiło już urzędownie 
rząd francuzki do wzięcia udziału 
w międzynarodowym kongresie ro­
botniczym.

S ofja  13 lutego. Urzędownie za­
przeczają wiadomościom, jakoby na­
stępowały coraz nowe aresztowania. 
Zostało rzeczą stwierdzoną, że sprzy- 
siężenie wybuchnąć miało nie pod­
czas balu dworskiego, ale dopiero 
na wiosnę.

Bukareszt 13 lutego. Izba od­
rzuciła wniosek postawienia ministra 
Bratiana w stan oskarżenia, niewiel­
ką większością głosów.

Londyn 13 lutego. Anglja o- 
świadczyła, iż sąd polubowny w spo­
rze z Portngalją, jest rzeczą najzu 
pełniej zbyteczną

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 12 lutego 2 godz. 30 min. po południ".

o papier op. 
o "c srebra. „ ą  f  4%  złota;.

5u/0 pa. me. 
Akc. ban. AW„ 

„ kredytowe
Londyn............
Napoleony . . . .
D ukaty............
M a rk i................
5°/0Ren. w. pap. 
4% * „ Anta
Losy prom w ,.

złr. ct. złr. ct.
88 95 Obi. ind. gal.. 104 25
89 — 472“/o Obi. Poż.

110 60 kraj. g a lic .. 96 60
102 — 6% List. zas. g.
932 — Za.kr. z. 36-1. 98 50
322 25 47,«/n Listy zas.
119 — Bankn kr. g .. 98 60

9 42 Akc. Liinderb.. 238 76
6 59 „ kol.Kar.-L. 188 —

58 mu „ „ lw.-czer. 233 —
99 40 ,  „ połndu.. 135 —

103 30 K uble............... 128 76
137 — Srebra ............. — —

Usposobienie g ie łd y : m dłe
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MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ
*

Jenego Mytjela.
(Ciąg dalsky).

— D la czego pan żartu je  ze mme ?— 
zap y ta ła  z wymówką.

—  N ie ż a r tu ję , a wiadomość mam z 
bardzo poważnego źródła.

—  Ciekaw am .
— Od ojca pani.
— W ie m , że chciałby mnie widzieć 

szczęśliw ą, a że m u się zdaje , że w za- 
mążpójściu szczęście znaleźć mogę —  
wiec o tern myśli. Niech m y śli, — do­

dała  z w estchn ien iem , — ale zdaje się, 
że ostateczna decyzja odem nie zależy..

—  A  pan i?
—  J a  nie mam podobnych zanrarów , 

jeszcze się nie znalazł ta k i,  k tóryby 
mógł wzbudzić w m ojem  sercu głębsze 
u c z u c ie . . .  w ięc m e żartu j pan ze mnie 
i nie w inszuj przedwcześnie.

P o  tern w yjaśnieniu Miś uspokoił się 
trochę.

M ajówka u dała  się wybornie, a pan 
H ipolit z a p e w n ia ł, że przepędził jeden 
z najp iękniejszych dn. w swojem życiu 
i że m arzy ty lko o tem , żeby znów po­
dobną przyjem ność sobie i córeczkom 
swoim urządzić.

Gdy pan H ipolit z córkam i znalazł 
się u  siebie, a Miś z Podziem skim  odje­
chali , była już jed en asta  godzina w ie­
czorem. P an n a  M a rja , zmęczona cało ­

dziennym  sp ace rem , udała  się zaraz na 
spoczynek; rozwódka usiad ła  w saloniku 
i zaczęła przeglądać jak aś  sta rą  ilu stra ­
c ję , myśli je j wszakże były  bardzo da­
leko od owych obrazków , k tóre m iała 
przed oczami.

O jciec uśm iechnięty i rozprom ieniony 
zbliżył się do córki.

— No, — rzek ł z miną trju m tu jącą ,— 
dałem  mu ostrogę, co się zo w ie!

— Komu?
—  A tw em u niedźw iadkow i, k tóry  o- 

statecznie bardzo dobry je s t  chłopak, 
ale dziwnie niezdecydow any i nieśm iały. 
Mój Boże ! co to dziś za m łodz ież! Ja 
żebym by ł na jego  m iejscu , jużbym  się 
do tej pury siedm naście razy  oświadczył, 
a gdybyś m nie, dajm y na to nie chcia­
ła , tobym  cię w y k ra d ł! Rozum iesz, w y­
kradłbym  . . .  ale ci teraźm ej i mfodzień-

PODZlEKOWANIE.c
Przewielebnemu Duchowień­

stwu, oraz wszystkim Szan. P a ­
niom i Panom za iffiział w smu­
tnym obrzędzie pogrzebowym 
naszej matki E in i l j i  N a łęc z  
KalitoW Skiej, wyrażamy ser­
deczne podziękowanie.

283(1-1) Syn, Córka- Ziąć. i
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BRONI
Bolesława

GLI1IECKIFGD
w Krakowie

poleca 80(62-?)

3roń myśliwską
wszelkich systemów,

n a js ły n n ie js z y c h  fa b ry k

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Łaskuwe zlecenia uskutecznia odwrotną p o c z tą ;

lllustrowane cenniki darmo I opłatnle.

W arsztat in tro lig a to r
kom pletnie urządzony, z m aszynam i, mało 
używany, każdego czasu do sprzedania I 

W iadomość w A dm inistracji „K urjera  
Polskiego14. 236(1-6)
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KR AKÓW

FahryKa parowa.

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w  Rakowicach pod Krakowem
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cy, to dalibóg, do niczego. Ostrogi im 
potrzeba.

—  Jak ąż  to ostrogę dał mu ojciec ?
— Pow iedzia łem , niby w poufnem 

zw ierzen iu , że m a sz , panie dobrodzieju, 
oardzo poważnego konkurenta , że wkrótce 
wychodzisz zamąż, ma się rozum ieć św ie­
tnie, bogato, za w łaściciela domu. T ak , 
p o w ied z ia łem ... niech zazd rośc i, niech 
szaleje. Przyznaj córuniu k o c h a n a , że 
masz genjalnego o j c a . . .  i żebyś tylko 
dołożyła trochę s ta ra n ia , n ;odźwiadek 
złapałby się w sieć, ja k  dwa a dwa 
cztery. O lepszym losie dla ciebie nie 
m arzę naw et. T y lk o . . .  b rać się do rze ­
czy energicznie i kuć żelazo póki gorą­
c e . . .  O statecznie droga H elenko , przy­
znasz, że mówiąc o twym  nieistniejącym  
konkurencie, ojciec twój postąp ił ja k  
doświadczony i w ytraw ny dyplom ata.

Pani H elena  w estchnęła.
— ?o  co ta  kom edja ? — rzekła.
— K o m ed ja ! co ty  mówisz, tu  chodzi 

o tw oje szczęście, o szczęście całej ro ­
dziny, tu... pow iedziałbym  waży się nasz 
l os . . .  pow tarzam  jeszcze, że n ietylko 
twój, ale nasz — i ty to nazywasz ko- 
m edją! D opraw dy, m iałem  lepsze wyo­
brażenie o tw ym  rozumie.

Rozmowa z córką popsuła panu H i­
politowi hum or, po dniu ta k  pięknie SDę 
dzonym. T rzasnął drzwiam i i wyszedł, 
rzekłszy  z gniewem :

—  A rób sobie co c h c e sz !

(D alszy *iąg naslam ).

• • • • I - C # '

W. KRZYSZTOFOWICZ •
K r a l i ó w ,  I  i ł n j a  A .  -  B ,  •

poleca ®

wachlarze do malowania •
r drzewa orzechowego, gruszkowego, jaw o- 9  

219(5-?) rowego,
po cenach najprzystępniejszych. .■

Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę - 5 
czne m alowidła na takowych. M

i .  J I M M R :  . ( M w

>♦♦♦❖ **♦♦♦♦♦♦❖ ♦ > ♦ ♦ ♦ ' < -<W>
♦  ♦♦ Bulion ♦
9  wyborny, własnego wyrobu hygienicziiy, ja -  ^
♦  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦  
J  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: £

*
♦

Zarząd dworu Łapszyn, poczta B rze iany.
^  Nr. ' z drobiu i zwierzy ny . 6-50 kilo. j
♦  Nr. II. w y b o ru y .......................... 5-50 kilo. ♦

złr. rabatu.2  Przy odbiorze 5 kilo n a raz , 2 
ę  Opakowanie do 5 kilo 16 cut. W ysyłka ^
♦ _ ........ . . . J ........ ..
♦ cr 1 ♦

odwrotną pocztą. 39(50 ?)

9
9
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Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrab ia  z produktu surowego własnej p lantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach,
K aw ę śrutową francuską Hozmanita.
Cyirorją krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw ę żołędziową.

Zalecając w yroby mojej fabryki, przew yższające zaletam i w szelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję , że Panie 
Gospody.iie na3ze, k tóre o taczają zawsze i wszędzie swem życziiwem po­
parcia n przem ysł krajow y, zechcą i tu  być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pow terhn ian iu  wytworów moich. 55(55-?)

ŜSgT* Do nabycia we wszystkich handlach
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„ŚWIAT"

Poszukuję
majątku ziemskiego w  Ga­
licji w  zamian za dom w  

W arszawie.
Oferty ze szczegółami pod „ Z a m a n a u 

poste res tan te  Kraków . (2 3)

Kto

s ie  waha
który  Środek z pomiędzy wielu 

Fzachwalanych, najodpowiedniejszym 
f  je s t na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
1 zwłocznie napisze korespond.do: R i c h t e r !  Ker- 

I gs-Anitalt In Lelpzig, żądając illustrow. broszurkę ]
| „Przyjaciel chorychi‘Nad.*ukowane tam  listy 
( przekonują, że tysiące ohorych przez ścisłe 
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

j  nietylko uniknęli niepotrzebnych w y­
datków, lecz wkrótce także pożą- 

{ danego uleczenia do zn ali.. _
Bioaula wrai i juesyftą A

me tositnle ale. NtiSz fi

D O  Z N A K O M I T E G O

dobrze ren to iać  mogącego sie interesu
poszukuje s~ę spólnika. 

z kapitałem 3 do 5000 złr.
Bliższa wiadomość w Biurze koreipondsncyjnem , 
ul. M ikołajska L 7, U  piętro. (Od godz. 10 -1 2  

lano, od 3 — 6 po południu). (3-3)

KURS PAPIERÓW TUSLlCZNYCH

K r a k ó w ,  c l .  1 2 /2 .

(Bez bieżącego Kuponu).

Rubli papierowi . . za 100 rubli 
Marki i  iemieckie . . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6°/o Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
i'/i%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6%  Obi ind. gal. z* złr. 100 k. m. 
4*/2°/o L isty  zaBt. Banku kr. za OO 
6°/o 1 'b ligi komun. „ „ I  Emis.
4%  L isty zast. Tow. kred. ziem.
ł%  71 71 .  71 II H  Em.
*7>%  » ” . 7 7  B • •
3°/o w rt n u •
5"/, „ „ Bank. Pip. i  prem. 10%
6%  b u ii .i zwr. zu 40 la t 
5%  ,  ,  K róL Poi. zarnb li 100
4«/„ ,  liKwia. „ ,  „ » 100

płacą żądają

128 — 1*29 60
57 25 58 25

9 38 9 44

97 50 98 50
104 — 105 —

98 50 99 50
100 50 — —

96 50 97 50
94 — 96 —

99 60 100 25
101 40 102 50
105 25 106 50
101 — 102 —

95 50 96 76
87 — 88 —
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z lirzaem i dodatkam i po- 
wieśidowemi i rycm owem i. — K ażdy rocznik stanów ’’ odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i ,Swiata“ są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — K rytyka zagraniczna i kra- 
'owa wyraża się o każd) m niem al zeszyc'e „Swiata‘‘ z najgorętszem  
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(86-?) PR EN U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

> ' *7<-v . . . . . . . .
*:/••” r

Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILIA FABRYKI MSżYN
K a z i m i e r z a  A . i p i n s K i e a . u

w Sanoku.
Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia, wiertnicze d la  

kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i dtsćylarń nafty 
oraz odlewy z żelaza i metalu. 198(10-10)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
śc i, iż 'zybywszy z W arszaw y założy 
łem  w K rakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na tow ar, za którego dobroć su- 
m u n n ie  zaręczyć mogę, naznaczyłem  ino 
żliwie najniższe. Kam aszk. m ęskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(45 ?) B ro n is ła w  D o b rza ń sk i.

.AihibAAAiA..,    ^
»lVwSJ

1^35
 “  Riihlurcwstie ,

3 sk| ,^ kj ba^aw‘ane | |
są i pozostaną najlepszy!., i najta i- 
szym podarkiem dla dzieci od lal 
trzech. 'N ajtańszą jes t skrzynka bu-

xuxxxxxxxxx:~:xxx»xxxxxxxxitxx*xx

SKUD FOKTtPlANOW
H A R M O N I J  I  P I  A K T I i M

GRONIStmm MBIKELSKIEJ
A.s i

Kran.ow., Rynek ł̂o ctmy, Krzyaztofory.

W y n a j e m !

U82?)

 & ,%

W  C'/

Sprzedaż na raty!

W y n a j e m !

I F a l D r y l c a .  o b u w i a
- w  S e ł e ł i- ( M o r a w a )

dost ircza i wysyła wszelkie gatunk i

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d . i t  d.

Robota elegancka i trw ała.

C e n y  
jak najprzystępniejsze.

89(7-?)
J. Yaśótko.

Ł. g

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolone 
po 4 złr. 50 cnt. w paczkach 5-cio siłowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
Sioło pod Stryjem. 192(6-6)

Udziela się języków:
angielskiego, francuzm ego i przedmiotów 
szko lnych , w domu 1 poza domem. Ul. 

św. Tomasza I. 27. II. piętro..
(3-3)

dowlana dlatego, ponieważ kolorowo 
kamyki tejże są prawie nie dn zniszcze­
nia, a wi^c dzioci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw­
dziwa skrzyni » budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz się 
należy przed nikozomnymi naśladu- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
0( a;rzono fabryeznę m arką ..kotwicą:1 
Kto zam ierza nabyć skrzynkę budo­
w laną, tem u polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „DU dzieci najmilsz: zabawa", 

kt">rą Lozpłatnic przesyłają: 
i ’. Ad. l iic b te r  & C ie., W iedeń, I.

IL UJU,
delikatesów  i wszelkich napojów, cieszą­
cy się liczną k lien te lą , w najruchliw szej 
ulicy K ra k o w a , od la t wiolu istniejący 
wraz z przyległem i ubikacjam i gościnne 
m i , urządzeniem  i całym  dobrze zaopa­
trzonym zapasem  tow arów , na czas dłuższy

do wydzierżawienia-
Zgłoszeniu w A dm .uistracji .K u rje ra  

Polskiego". 221(5-5)

♦x x x x x y x x x x x x x x x x x x «  
K xNiebieskie piocienue ubiory
# i « r  dla robotników ^
w Pierwszy gatunek........................... 3 złr. 60 cnt. (

• Drugi g a tu n ek ................................. 2 „ 50 .  Q
trw ałe z gwarancją rozsyła ^H Paukęr Gusztńy ^

3̂  największy zakład ubiorów dla robotników.
Buda-Peszt, Hatvanergassu 17, Q

Q  główny wchód od Ungargasae 1 . f i  
Próbki na żąuanie bezpłatnie i  franco. 5

g  ( S i  6-6) j
.x x x x x x x x x : :x x x x x x x ).»

Pierogi z serem i śmietana
92(1 o-?) miewa we
i r o d . y ,  p i ą , t l Ł i  i  ho D o t y

wieczorami od 6-te j
Mleczarnia „pod złoUj, glową“

ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.)

500
razy powiększonym widzi się każdy przedmiot, 
za pomocą iiowowyna'ezionego

cudownego m ikro.kopu kieszonkowego, 
z tego względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, s tu ­
denta a nawet potrzebnym  i pożytecznym je s t dla 
każdego domu lo badania potraw  i napojów; do 
m ikroskopu dodaje się lupę, która dla krótkowi- 
dzących przy czytaniu niesłychanie je s t użyteczną. 

Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem :
t y l l c o  1  z ł r * .  1 2 5  c n t .  Wąy 

za sztuko. 127(10-10)
D. KLEKNER, Wiedeń, I. Postgasse 20.

Przypadek!
L powodu spóźnionej pory zakupiłem ca­

ły  zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
mogę więc dostarczyć każde; pani wielki, 
ciepły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1 złr. 35 ont.
Te bardzo modne szale są szare (w trzech 

oucieniaeh: jasne, średnie i ciemnoszare) z 
pięknemi frendzlami, ciemną bordurą, pół- 
to r - metra długie i półtora metra szero­
kie, są to więc największe Bzale.

Rozsyłka za pobraniem :

E x p o r t h a u s  
127(10-10) (D. KLEKNER)

Wiedeń, I., Postgasse 20.

Najtańsze zróało.
Der! . końskie l i / ,  metr, d ług. i szer. szt. złr. 1-60

71 77 D/z 71 71 77 77 77 -1 *'50
77 „ żółtowłochate „ . . .  2*50
7> .  „ podwójne „ „ 3 50
n .  dla państwa b. piękue , „ 8*—
n ,  tygrysow ate „ t  12  —

.  jedwabne B ourette „ „ 3*o0
Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u pod­

pisanego. " 127(10-10)
ExDorthaus ^ 3 .  K / l e ł t n e r ,

Wien, I., Postgasse 20.

T l z e t e l n e ,  t a n i e .
Tylko za 4 złr. 50 cut. oddaję od dzisiaj kom­

pletny garn itu r do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. PhO ni\u , zostającego zawsze jak  13 łu ­
towe srebro b ia ły m , składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem , 6 łyżek stołowych,' 6 \;i-  
deley, 6 łyżeczek do kawy, 6 łiżeczek do ja j, 
1 łyżki do śm ietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 60 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lnb za zaliczką wysyła natychm iast

BALSAM, Wien, 2 Bez., S te fa n ie s tra sse ,2,
(Stefauiebof) Bureau 61. (10-10)

RZĄDOWO - UPRAWNIONE
JTERWSZE KRAK0VVSK1E

BIURO KORESPONDENCYJNE
u l i c a  M i k o ł a j s k a  1. V, (3-3)

za ła tw  u  i uskutecznia ws/ięikjiego rodza­
ju korespondencję pryw atną i handlow ą, 
listy fam ilijne, listy do osób wysoko po­
łożonych i do instytucyj p u b l., proSby 
pryw. o wsparcie, zapomogi, o posady — 
dyDlomy kaligraficznie lub artystycznie 
wy pracowano, tłum aczy dzieła, przyjmuje 
i tłum aczy na wszystkie języki ogłosze­
nia do gazet i t. p., tuaziez w yszukuje  
dokumenta sz lach eck ie  i familijne w A r ­

chiwach krajow ych 1 zagranicznych.

Wyttawcf I rwtsfcts r  > T. Dr. lózsf Orłiwtld. Drik Wł. L A iuyoa I 8pt«kl, pal tan . Jaaa Gaźawaklapa. Ratfaktar aapawladzlalay: Jaa Badswikl,


